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Klub młodoczeski uchwalił wnieść do rządu 

memoryał z powodu, że minister wojny zarzą­
dził, aby rezerwiści zgłaszali się, na zgroma­
dzeniach kontrolnych, w języku niemieckim od­
zywając się Hier, a nie po czesku Zde.

Czesi mają słuszność najzupełniejszą, upiera­
jąc się przy swojem i.daniu, gdyż ma ono o- 
góluiejsze, zasadnicze znaczenie, i nie można się 
dość wydziwić, że Koło polskie w całej tej spra­
wie zachowuje się z zupełną obojętnością Tutaj 
nie o to idzie, czy przy zgromadzeniu kontrol- 
nem zawoła ktoś Hier, czy Zde, czy Jestem; 
tutaj idzie o wprowadzenie, w urzędowej dro­
dze, języka niemieckiego, jako obowiązującego 
wszystkich żołnierzy w stosunku z przełożony­
mi, Administracya wojskowa czyni wyłom w do­
tychczasowych stosunkach językowych w armii 
i w formę przepisu, rozporządzenia, ujmuje to, 
co dotynhczas zaledwo było tolerowanem.

Regulamin wojskowy, który ostatecznie nie 
ma mocy ustawy, lecz na ustawie opierać się 
powinien, zarządza, że zgłoszenia (Mcldungen) 
mają się wogóle w wojsku odbywać „ w e d l e  
m o ż n o ś ć i u (nach Thunlichkeit) w języku nie­
mieckim. Otóż ten przepis jest w pierwszym 
rzędzie sprzecznym z ustawą wojskową (Wehr- 
gcsetz), która nigdzie nie orzeka, że językiem, 
w wewnętrznej służbie obowiązującym żołnierzy, 
ma być język niemiecki. I nie może też zna­
jomość języka niemieckiego obowiązywać oby­
wateli słowiańskiego pochodzenia, spełniających 
służbę wojskową, bo najpierw nie są oni obo­
wiązani umieć po niemiecku, a jeżeli w mr „j 
szym lub wyższym stopniu językiem niemieckim 
władają, toż nie po to stają pod karabinem, aby 
odbywać łamańce lingwistyczne, lecz aby mo 
narchie zasłonić swojemi piersiami na wypadek 
wojny. Żądać od chłopa polskiego, lub czeskie­
go, aby koniecznie „meldował“ po niemiecku, 
jest nonsensem, jest rozpędem germanizacyjuym, 
nic nie mającym wspólnego z interesami siły 
zbrojnej. Cóż wreszcie za korzyść z tego, że 
żołnierz zamiast powiedzieć: „oznajmiam poslu 
sznie, ze zdarłem podeszwy u butów” , walcząc 
z niemczyzną wykrztusi: „melde gehorsamst: zole 
mi się podarłyu, jak się to dzisiaj praktykuje. 
Tutaj ważniejsze interesa w grę wchodzą: w ja- 
kimże bowiem języku zdawać będzie raport ten 
sam żołnierz, wysiany w czasie wojny, np. w 
celach wywiadowczych ? Pięknie wyjdziemy na 
tej łataninie niemiecko czeskiej, lub niemiecko- 
polskiej, jeżeli oficer nie zrozur1**!. co żołnierz 
do niego mówi! >

A właśnie system obecnie panuje taki. że do 
pułków słowiańskich przydziela się, prawie wy­
łącznie, oficerów niemieckiego pochodzenia, któ 
rzy mrją czem prędzej wyuczyć s ę swojej „Re~ 
gimentsspracheu. Łatwo to rozkazać, ale trudniej 
rozkaz spełnić. Kończy się na tern, że oficer 
tyle nauczy się po polsku, co żołnierz po nie­
miecku: obaj się nie porozumią ze sobą bez in- 
terwencyi podoficera, jako tłomacza. Jakie owoce 
wydać może taki stosunek żołnierza do c fi cera 
w —głyeh wypadkach podczas wojny, — prze­
widzieć łatwo.

Obecnie więc, podejmowane przez administra- 
cyę wojskową, eksperymenta językowe, najniepo 
trzebniej, i wbrew duchowi [ustawy wojskowej, 
uchwalonej przez parlament, a sankeyonowanej 
przez cesarza, wnoszą do armii nowy pierwia­
stek , wytwarzając nową kwestyę sporną, która 
tylko destrukcyjnie na armię oddziałać może. 
W  chwili gdy wszystkie ludy słowiańskie w

Austryi dążą do zdobycia równouprawnienia na­
rodowego i gdy rząd, pod presją klubów wię­
kszości , wkraczać zaczyna na drogę, ustawami 
zasadniczemi wskazaną, —  postępuje minister 
wojny tak, jak gdyby żadnego nie miał czucia 
z rządem austryackim. Dochodzimy do tego, że 
cały gabinet przedlitawski ciągnie w prawo, a 
minister obrony krajowej i minister wojny cią­
gną w lewo : ku liberałom i narodowcom nie­
mieckim. Niechże się wreszcie gabinet hr. Thuna 
zdeklaruje, czy generał Welsersheimb podziela 
jego politykę, i czy on, jako prezydent gabine­
tu, bierze odpowiedzialność za politykę admini- 
stracyi wojskowej ?

Ameryka i Europa.
Wielkie wypadki dziejowe mają to do siebie, 

że doniosłość ich osądzić można jedynie z pe­
wnej odległości czasu. Dlatego też i ostatnia 
wojna hiszp&ńsko-amerykańska, choć tak żywo 
stoi nam przed oczyma jej przebieg, dostatecznie 
w swych skutkach nie została jeszcze ocenioną 
przez Europę. Przyczynia się do tego niezawo 
dnie i ta okoliczność, że dopiero ostatnie wy­
bory amerykańskie do kongresu i urzędów sta­
nowych, jakie odbyły się dwa tygodnie temu, 
rozstrzygnęły o losach przyszłej polityki Stanów 
Zjednoczonych. Polityka ta zaś rozwijać się bę­
dzie, jako logiczne następstwo wygranej wojny 
i jako dążenie ku celom dotąd albo zupełnie 
nieznanym, albo unikanym Drzez północno ame­
rykańskich mężów stanu.

Dziś pewnem już jest, że prezydent Mac Kin 
ley może liczyć na większość, oddaną mu zupeł­
nie, zarówno w Izbie reprezentantów, jak i w se­
nacie. Wiadomo zaś, pod jakiem! hasłami wy 
brano go na kierownika nawy państwowej Unii. 
Zmienił on wprawdzie Jo pewnego stopnia swe 
zapatrywania ekonomiczne od czasu, gdy wniósł 
w kongresie ów bill protekcyonistyczny, który 
rozsławił imię jego po całym świecie, pozostał 
jednak wierny, ogólnie biorąc, zasadom stronni­
ctwa republikańskiego. Stronnictwo to zaś uważa 
za najważniejszy punkt swego programu wywal­
czenia dla Stanów Zjednoczonych wyjątkowego 
i zupełnie samodzielnego stanowiska pod wzglę 
dem handlowo przemysłowym, chociażby to dało 
się osiągnąć jedynie zapomocą olbrzymich ceł 
prohibicyjnych. W kwestyi waluty złotej, stano­
wiącej również jeden z celów, do jakich dąży 
Mac Kiuley ze swymi przyjaciółmi politycznymi, 
dozna on niespodziewanego poparcia ze strony 
demokratów, którzy podzielili się na zwolenni­
ków waluty złotej i blmetalistów.

Co do spraw wewnętrznych tedy, zwycięstwo 
zasad republikańskich, reprezentowanych przez 
Mac Kinley’a, jest zapewnione. Nie może także 
ulegać wątpliwości, że jego polityka zagraniczna 
u ciał prawodawczych również zyska poparcie.

Jeżeli jednak w kwestyach wewnętrznych 
istnieją różnice zasadnicze między dwoma głó- 
wnemi stronnictwami w Stanach Zjednuczo 
nych —  republikanami i demokratami —  to w 
kwestyach polityki zagranicznej stanęły one na 
temsamem stanowisku. Szowiniści jednego i dru­
giego stronnictwa, czy nazywają się „jingos11, 
czy ,.impcryali$tamiu (oBtatnia z tych nazw jest 
wielce charakterystyczną), dążą wspólnie do je­
dnego celu, a mianowicie do jak najdalszego 
wyzyskania zwycięstwa, nad Hiszpanią odniesio­
nego. Pieniędzy żądać od Hiszpanii byłoby rze­

czą próżną, bo ich nie mają, należy zatem szu­
kać zdobyczy w ustępstwach terytoryalnyah, które 
z tak wielu względów będą dla Ameryki półno­
cnej na czasie. W tych właśnie zdobyczach te- 
rytoryalnych, sięgających daleko poza kontynent 
amerykański, bo aż do archipelagu Filipińskiego 
w Azyi, leży por ażne niebezpieczeństwo dla 
równowagi politycznej całego świata. Zdobycie 
stałych podstaw dla operacyj marynarki wojen­
nej Stanów Zjednoczonych stworzy dla ich ma­
rynarki hrndlowej nowe zupełnie a korzystne 
warunki, obniżające temsamem szanse handlu 
europejskiego.

Zważywszy na cięższe z każdym dniem wa­
runki produkcyi europe'skiej, poczynającej prze­
radzać się w byperprodukcyę, wziąwszy w ra­
chubę zajadłą „walkę o bytu na rynkach wszech­
światowego handlu, która nawet tak bogatym 
państwom, jak Francya i Niemcy, daje się już 
uczuwać, mimowoli trzeba sobie postawić pyta­
nie, co będzie dalej ? Nas specyalnie mało ob­
chodzi zwycięstwo handlu i przemysłu północno­
amerykańskiego nad euronejskim, jesteśmy bo­
wiem obywatelami kraju rolniczego i musimy 
obawiać się, że olbrzymio wzrastająca produkeya 
zboża amerykańskiego wywołać musi na targach 
zbożowych Europy przesilenie, na którem nasze 
rolnictwo ucierpi niezawodnie. Dopóki Stany 
Zjeanoczone nie zajmowały mocarstwowego sta­
nowiska, dopóki nie mogły żądań awych poprzeć 
na wszystkich punktach świata zapomocą stalo­
wych pancerników, można było walczyć z niemi, 
używając ceł prohibicyjnych. Teraz zmieniła się 
sytuacya. Stany Zjednoczone zyskały moralne 
poprrcie Anglii. Flota ich, z któ>ą liczyć się 
trzeba, może zawinąć u brzegów Europy i uży­
wając argumentów z dalekonośnych s. szybko­
strzelnych dział, przeprowadzić to, na co dawniej 
nie wystarczały miesiące, lata nawet całe, ukła­
dów dyplomatycznych.

I o tern także zapominać nie trzeba, że wedle 
znanego przysłowia: „apetyt zwiększa się w cza 
sie jedzenia “ . Zasmakowawszy w zdobyczach 
poza własnem terytoryum, znalazłszy nowe rynki 
zbytu dla swego przemysłu, otwarłszy szerokie 
pole działania dla swej krewkiej młodzieży, a 
co najważniejsza, zdobywszy świetny teren, na 
którym kapitały amerykańskie jtaną się panami 
sytuacyi: moga Stany Zjednoczone łatwo zapra­
gnąć dalszych nabytków terytoryalrych. a w te 
d y  p r z y j ś ć  D y  m u s i a ł o  do  w a l k i  na 
ś m i e r ć  i ż y c i e  m i ę d z y  s t a r y m  ś w i a ­
t em a n o w y m .

Eweutbtunosć tę kryje pizyszłość, lecz wyklu­
czoną ona nie jest bynajmniej.

Pamiętniki Bismarcka.
( „ Gedanken und Erinnerungen'1.)

Wkrótce ukazać się mają dwa pierwsze tomy 
Damiętników ks. B i s m a r c k a  pod tytułem 
„ Gedanken und Erin,ierungenu. Dzieło obliczo­
ne jest na trzy tomy, ale kiedy wyjdzie trzeci tom, 
nie wiadomo. Do pierwszego tomu ma być do 
łączony portret Bismarcka podług Lenbacha i 
facsimile dwóch stron manuskryptu, pisanych 
przez samego Bismarcka.

Monachijska Allg. Ztg, podajac wiadomości o 
całem wydawnictwie, zamieszcza równocześnie 
parę fragmentów z Pamiętników Bismarcka. Je­
den i nich stanowi część rozdziału: „Ludwik II, 
król bawarski” i składa się z krótkiej charakte­

rystyki króla Ludwika i korespondoncyi pomię­
dzy królem a ks. Bismarckiem z czasu od 1870 
do 1878 r.

Bismarck powiada o korespondencyi swej 
z królem bawarskim, że może ona uzyska je­
szcze znaczenie aktualne. A my powiedzieć mo­
żemy, że posiada je już obecnie, ponieważ z li­
stów tych dowiadujemy się, jak twórca konsty- 
tucyi cesarstwa niemieckiego konstytucyę tę poj­
mował, co wobec wywiązujących się konfliktów 
i sporów konstytucyjnych nie n oże być rzeczą 
obojętną.

Nie możemy tu naturalnie powtarzać całych 
rozdziałów przygotowanego już dzieła. Poprze­
stajemy więc na przytoczeni kilku interesują­
cych szczegółów podług monachijskiego dzien­
nika.

We wstępie do charakterystyki króla Ludwi­
ka II, wspomina Biumarck o swym pobycie w 
Nymphenburgu 16 i 17 sierpnia 1863 roku. 
Wtedy to pierwszy i ostatni raz widział ówcze­
snego królewicza bawarskiego, z którym jednak­
że do końca jego ży< ia pozostawał w jak naj­
lepszych stosunkach i prowadził stosunkowo do­
syć ożywioną korespondencyę. Przy wspólnych 
obradach w Nymphenburgu, królewicz Ludwik, 
sąsiad Eismarcka, był oardzo milczący i zda­
wało się, myślami ulatuje gdzieś daleko od chwili 
obecnej. Wypróżniał częściej od innych swój 
kielich szampana, nigdy jednakże ani wówczas 
ani potem, nie przekroczył granic umiarkowania 
w piciu. Szampan pozwalał mu w każdym ra­
zie dawać swym myślom i fantazyi niezależny 
bieg, odrywający go od otoczenia, które go nu 
dziło. Żywa wyobraźnia i usposobienie, sięgają­
ce w przyszłość, cechowały umysł królewicza. 
Wogóle zrobił na Bismarcku bardzo sympaty­
czne wrażenie.

Ludwik II gi był, zdaniem Bismarcka, wład­
cą o narodowo - niemieckim kierunku , chociaż 
dbał szczególnie o zasadę federacyjną w kon- 
stytucyi Rzeszy i utrzymanie konstytucyjnych 
przywilejów swego kraju. Bismarck wspomina, 
iż w toku rokowań wersalsk>ch Ludwik II. no­
sił się z myślą nadania cesarstwu niemieckiemu 
takiej konstyiucyi, aby prezydyum Rzeszy, a 
względni? tytuł cesarski p r z y p a d a ł  k o l e j -  
i< c , j a k o  d z i e d z i c z c e  p r a w o  p r u s k i e j  
i b a w a r s k i e j  d y n a s t y  i. Bismarck uznał 
te myśl za niemożliwą do urzeczywistnienia. — 
Po długich rokowaniach stwierdzono nieprakty- 
cznpść tego pomysłu i przyznano królowi pru­
skiemu prawo przewodnictwa w Rzeszy, zanim 
jeszcze była mowa o godności cesarskiej.

Tu następuje szereg listów króla Ludwika II. 
do Bismarcka od 2 grudnia 1870 roku do 31 
sierpnia 1878 roku i od Bismarcka do Ludwi­
ka II. z czasu od 27 listopada 1870 roku do 
12 sierpnia 1878 roku. Dalsze listy należą już 
do innych rozdziałów drugiego tomu.

W liście z dnia 5-go lipca 1876 roku mówi 
Bismarck szczegółowo o postawie Niemiec wzglę 
dem Rosyi i Austryi, odnośnie do kwestyi wscho­
dniej. Nazywa on ówczesne prace dyplomatów 
bazowocnemi, dopokąd walka w granicach Tur­
c ji nie będzie zdecydowaną. „Jakikolwiek zre­
sztą będzie wynik — powiada Bismarck, —  
wzajemne porozumienie pomiędzy Rosyą a An­
glią jest możliwe, dopokąd Rosya nie dąży do 
zdobycia Konstantynopola. O w i e l e  t r u d n i e j  
b ę d z i e  p o g o d z i ć  na c z a s  d ł u ż s z y  i n­
t e r e s a  A u s t r o - W ę g i e r  z r o s y j s k i e -  
m i. Dotychczas oba dwory są jeszcze w zgo­
dzie i u t r z y m a n i e  t e j  z g o d y  uważam

sobie za jedno z głównych zadań dyplomacyi 
niemieckiej.. Niemcy by ryby w wielkim kłopo­
cie, gdyby im wypadło oświadczyć się za je­
dnym z tych dwóch zaprzyjaźnionych sąsiadów, 
gdyż nie wątpię, że działam w duchu Waszej 
Królewskiej Mości i wszystkich książąt Rzeszy 
niemieckiej, gdy reprezentuję zasadę, że Niem­
cy tylko w obronie niewątpliwie niemieckich 
interesów mogą dobrowolnie uczestniczyć w woj­
nie. Kwestya turecka zaś, dopokąd rozwija się 
w obrębie granic samej Tunsyi. nie angażuje 
interesów niemieckich, o które wartoby prowa­
dzić wojnę. Wojna pomiędzy Rosyą a jednem 
z mocarstw zachodnich, lub nawet z dwoma, 
może również nie wciągnąć Niemiec do i.kcyi.
0  wiele trudniejszem byłoby położenie Niemiec, 
gdyby zgoda pomiędzy Rosyą a Austro-W igra­
mi została zakłóconą, —  ale mam nadzieję, że 
spotkanie obu monarchów w Reichstadzie przy­
niesie dobre owoce dla wzmocnienia ich przyja­
źni. Gar Aleksander, na szczęście, pragnie po­
koju i uznaje, że położenie Austryi wobec ru­
chu południowo-słowiańskiego o wiele trudniej­
szem jest, niż położenie Rosyi. Dla Rosyi wcho­
dzą tu w grę jedynie interesa zagraniczne, A u 
s t r y i  c h o d z i  p r z y t e m  o i n t e r e s a  we ­
w n ę t r z n e ,  i to n a j ż y w o t n i e j s z e ” .

W dalszych wyciągach z Pamiętników Bis­
marcka, przytoczonych w Augemeine Ztng poc 
tytułem: „ E r f u r t ,  Ołomuniec, Drezno” , jest 
mowa o polityce pruskiej z przed pięćdziesięciu
1 czterdziestu lat. —  Brak miejsca nie pozwah 
nam jednakże zagłębiać się w te szczegóły.

Mtrencya przeciw anarchistom.
Wywołana wypadkami kilku lat ostatnich, a 

przyspieszona morderstwem, dokonanem na oso­
bie cesarzowe, Elżbiety, k o n f e r e n e y a  m i ę ­
d z y n a r o d o w a  p r z i t  w a n a r c h i s t o m ,  
rozpo zęła już, jak doniósł wczorajszy telegram, 
obrady swe w Rzymie. Biorą w niej udział 
przedstawiciele: Austro-Węgier, Beigii, W. Bry­
tanii, Franeyi, Grecyi, Hiszpanii, Niemiec, Ro­
sji, Rumunii, Serbii, Szwajcaryi, Turcyi i Włoch, 
w liczbie trzydziestu sześciu.

Konfereneya odbywa swe posiedzenia w pałacu 
Co r i i  ni, w którym niegdyś mieszkała, a na­
stępnie zmarła królowa Krystyna szwedzka. 
Obecnie w pałacu tym, posiadającym wspaniałą 
galeryę obrazów i liczną bibliotekę, mieści się 
najpoważniejsze towarzystwo naukowe włoskie 
„Aceademia dei Lincei". Ze względu na powa­
żny charakter przedmiotu oDrad, zaniechano ze 
strony rządu włoskiego urządzenia, zwykłych 
przy podobnych międzynarodowych zjazdach, 
uroczystych przyjęć.

Przypuszczalnie obrady konferencyi nie będą 
dłużej trwały nad miesiąc, tak, że zakończą się 
przed świętami Bożego Narodzenia. Delegatom 
zostawioną będzie bwoboda stawiania samoi­
stnych wniosków, a nadto poruszania takich na­
wet kwestyj, o których nie wspomina projekt 
programu prac konferencyi, ułożony przez rząd 
włoski. Bpod iewać się należy, że między przed­
stawicielami państw wymienionych przyjdzie do 
porozumienia na dwóch punktach. Pierwszym 
z nich jest zawiązanie ściślejszych, niż dotąd, 
stosunków między władzami państw pojedyń- 
czych w kwestyi nadzoru nad anarchistami, 
drugim zaś uznanie zbrodni, popełnionych przez 
anarchistów, za zbrodnie zwykłe. W razie u-

S Ą D Y ^ B O Ź E .
O pojedynku pisano i mówiono w ostatnich 

latach bez liku. Konserwatyzm i radykalizm, 
wszystkie religie, wszystkie uczucia i kultury, 
potępiły jego nicość, głupotę i staroswieckość, 
pokrytą rdzą rycerskości. Średniowieczne sądo­
wnictwa, oparte na zabobonach i teologiczno 
scholastycznych formłukach, uważały go na ró- 

• wni z pławieniem po głębiach wodnych, cho­
dzeniem po rozpalonych żelazach i inną torturą, 
za walny, bożą dłonią kierowany, środek dowo­
dowy. Ludzkość poszła szlakiem światła, wlo­
kąc za sobą jeden z najbardziej wydoskonalo­
nych typów sądów bożych: pojedynek. Zaświtał 
humanizm, potem odrodzenie, encyklopedyzm, 
wreszcie pozytywizm, a cień pojedynku czołgał 
się i czołgał za niemi, âk widmo wspomnień, 
pogrzebanych na wieki epok Runęła inkwizy- 
eya, znikły tortury, — został on, silny, drwiący 
z cywilizacyi. Podobny jest zaprawdę do Feliksa, 
odradzającego się z popiołów lub aloeBU, ziele­
niejącego po długich latach pozornego uwiądu. 
Im bardziej rozum i wiedza wspinają się na wy- 
żyny, —  tern bardziej się rozplenia, rośnie. Ster­
czy zawzięcie wśród współczesnej kultury, jakby 
na dowód filozoficznej prawdy, że w człowieku, 
nawet na najwyższym poziomie kultury, tkwi 
urodzony zacofaniec... Z aktu procesowego za 
mienił się na akt rycerskości, na sposób docho­
dzenia honoru. Dawni współprzysiężnicy, wystę­
pujący w obronie swego klienta, noszą nazwę 
sekundantów, zresztą tosamo.

Naprzód rąbano się z poczucia źle zrozumia­
nej i żle odczutej rycerskości, następnie z sztu­
cznie wydętej, idyotycznej donkiszoteryi, w końcu 
dla reklamy i tradycyi. Gdy dystyngowany Pary- 
żanin XVII. wieku przybił swego przeciwnika

szpadą do muru kamienicy w jasny dzień, wśród 
zgiełku ulicznej .gawiedzi, zdejmował z uprzej­
mym ukłonem kapelusz i żegnał go: d bieniót! 
nous sommes guitte!... Byle jaka błahostka, zde­
rzenie się przy przejściu ramieniem, niedość 
grzeczne pozdrowienie, wywoływały katastrofę. 
Pojedynkowicze z epoki Ludwika XIII. i XIV. 
przypominali Szekspirowskich borbifaksów, wy­
ciągających co chwila szablę. To donkiszoterya. 
Szlachcic z epoki Maksymiliana I. i Gotza von 
Berlichingen, zabijał, bo pokutował w nim je ­
szcze wolny rahuś, wychowany na reminiscen- 
cyi prawa pięści i na śpiewach o ideałach wojry... 
To rycerskość. W nowszych czasach donkiszo- 
terya przedzierzgnęła się w dążność do zatru­
dniania sobą opinii publicznej i dorabiania się 
taniej popularności, zapomocą nieszkodliwych na 
cięć na skórze... To reklama.

Poza tem biją się liczni ludzie. . .  dla trady­
cyi. Ale takie zachowywanie w bursztynie cza­
su marnych, nierozumnych zabytków tradycyi, 
cechuje zwykle społeczeństwa przełomowe, — 
chwiejne, które me weszły na drogę zupełnie 
zdecydowanego postępu, lub parweniuszowskie, 
które udaną rycerskością pokrywają brak cią­
głości swej cywilizacyi.

K o n s e r w a t o r z y  tradycyi pojmują bardzo 
często cały nonsens pojedynku, mimo to są o 
tyle raczej tragiczni, niż komiczni, że nie mają 
dość odwagi, dość męskiej siły, aby się wy- 
jarzmić z pod gniotu przesądu, nawet wbrew 
opinii publicznej. W tem przypominają bolesne­
go naprawdę bohatera „Samotnych” Hauptma- 
na, który jednę nogę postawił w świecie nowo 
żytnym, a drugą grzę/.nie jeszcze w starym. Ci 
sa wizerunkiem naszej epoki, która, jak trumna 
Mahometa, zawieszoną jest m'ędzy niebem a 
ziemią, i ani tu, ani tam dostać się nie może... 
W każdym razie biją sie ludzie teraz i z ry­
cerskości i z donkitoszeryi, i z reklamy i z tra­

dycyi. Cała psychologia pojedynku, —  te cztery 
powody.

Na pojedynku nowszym zawisł duch wieku: 
uległ on zupełnej demokratyzacyi. Dawniej był 
kastowym, stanowym, szlacheckim, —  teraz jest 
ogólnym. To jego jedyny postęp, wynikły z e- 
wolucyi społecznej w dziedzinie cywilizacyi. — 
Zresztą to ten sam zgrzybiały staruszek, który 
uśmiechał się do rycerzy Henryka III. i kładł 
palec na strunach pieśni minesaengerów. We 
Franeyi biją się na dobre pogromcy wszelkich 
tradycyj, socyalni demokraci, widzący w histo- 
ryi środek do ogłupiania ludu. I nie są to tyl­
ko socyaliści, u Drani po pańsku, posługujący się 
arystokratycznymi świadkami, na wzór Las- 
salle’a, —  ale istotnie zwykli, bardzo nieetykie- 
talni żołnierze z pod sztandaru. Idą na łąkę,... 
vont sur le pre, —  jak na niedzielny napitek. 
W samym Paryżu wytworzyła się znaczna li­
czba pojedynkowiczów-fachowców. Rochefort ma 
67 lat i 27 pojedynków za sobą, Cassagnac 56 
lat i 23 pojedynków, Ranc 67 lat i 21 poje­
dynków. Dc dęmokratyzacyi pojedynku przy­
czyniła się także niemało jego nieszkodliwość. 
Bandaże zakłada się zwykle na szyję i puls — 
a po pierwszem złożeniu się szablą płynie tro­
chę krwi z przeciętego ciała, częściej jeszcze... 
ze skóry. Potem ogłasza się w dziennikach szu 
mny protokół i robi bohaterów dnia. Starzy i 
młodzi, demokraci, zarówno jak arystokraci, u 
czą się szermierki, bo i oni z czasem irons *ur 
le prL Ach, taki protokół! Ileż on warM..

Powiał też po całej Europie prąd humanitar 
ności, dążący do utrzymania pozorów pojedynku, 
bez jego srogości. Znany mistrz szermierki, Bar 
basetti, zaleca w wydanem niedawno w Wie 
dniu, Ehrencodex, rapiery Dajecznej lekkości 
szesnastu dekagramów, aby słabszy bez trudu 
mógł się obronić silniejszamu. Rany z takhj 
broni pochodzące, mogą być chyba draśnięciami.

Barbasetti wyklucza pojedynki pistoletowe, — 
bo wynik ich niepewny, od losu i ślepego wy­
padku zawisły. Tc niewątpliwie serdeczne usi­
łowanie, dokonywane w imię samarytańskich 
haseł, dało powód do snucia dziwacznych, spo­
łecznych i artystycznych teoryj. Znakomity 
wiedeński krytyk teatralny, Herman Bahr, udo­
wadniał przed kilku miesiącami w czasopiśmie 
die Zeit o marzec), że pojedynek przedstawia 
zwycięstwo zwyczaju nad namiętnością. Kto się 
bije, okazuje, że ze względu na społeczeństwo, 
abdykuje z swojej urazy i nienawiści.... Bahr 
zapomina niestety o głębokiej i smutnej prawdzie, 
że ludziom wkłada broń w rękę nie ewangie- 
liczny idealizm, ale samolubna obawa, —  ezy 
wobec społeczeństwa nie zostaną napiętnowani 
stygmatem tchórzostwa i zaśniedziałych uprze­
dzeń, w razie odmowy wyzywającemu. To też 
w pizeczulonem i subtelnem usposobieniu, buja- 
jącem po horyzontach sztuki i za niemi nie wi- 
dzacem świata, sankeyonuje pojedynek, jako 
dzieło natchnienia, dzieło artyzmu. Pojedynek 
sztuką! Prędzej wykrętasy żonglerów lub koa- 
torsyonistów w cyrkach!... Ta droga prowadzi 
do obudzenia w społeczeństwach zapału i po­
dziwu dla toreadorów hiszpańskich, drażniących 
czerwoną chustą byka lub dla męczeńskich walk 
gladyatorów, konających u stóp Cezarów wraz 
z dogasającym Rzymem.... Bo postęp i rozum 
tem się różnią od zacofania, że szukają wyjścia 
na drodze myśli, na drodze ducha, nie miecza 
i krwi upustu. Bahr tego nie rozumie i apoteo- 
zuje zmodernizowany sąd Boży, jako poryw 
idealny, jako sztukę, godną miejsca u stóp pie­
śniarza Apolla. Die Kunst moechten wir zur 
le*ztcn Instans des menschlichen Thuns machen. 
Jednostki kulturalne, wydelikacone, nie mogąc 
się zdobyć na wystąpienie za wykorzenieniem po­
jedynku, szukają pośrednich ścieżyn i stwarzają 
doktryny, umieszczające przeżytą formę oczyszcza­

nia honoru, obok poezyi, rzeźby, malarstwa, dra­
matu, —  słowem pod znakiem boskiej liry re- 
prezenta piękna, promieni, światła: Apolla.... To 
prawdziwy czerw dekadentyzmu, czy pogoni za 
oryginalnością....

Co nas przedarły się pojedynki —  wbrew 
tradycyi narodowej. Duch szlachecki był raczej 
zawadyackim, rozjujałym, przesiąkniętym tęży­
zną i buntowniczą fantazyą pierwszych wichrzy­
cieli Mściwojów, Jaksów, niż mściwym, zawzię- 
tym.Buchał on nagle ognistym słupem gniewu 
i gasł prędko, cicho, potężnie. W tem przypo­
minał gromy, powstające i ginące wśród jednego 
drżenia, jednego huku. Rąbać się natychmiast, 
to dobrze, czekać, to lepiej utopić zwadę w pi­
wie wareckiem lub w miodzie. Zbrojne spotka­
nie, jako środek procesualny, zawlokły z sobą 
prawa magdeburskie do miast polskich. Społe­
czeństwo, wykarmione ideałami chrześcijańskie- 
mi, buntuje się przeciw takiemu załatwianiu 
spraw i znosi pojedynek sądowy na sejmie w r. 
1505. Polska prześciga tą inieyatywą inne, zna­
cznie bardziej cywilizowane kraje, apeluje do 
rozumu, do wierzeń religijnych Europy, staje na 
wysoce etycznem stanowisku. Głos publiczny 
ma jednę pasyę, jedno wyrażenie na napiętno­
wanie pojedynku: oarharicus mos, dziki obyczaj, 
barbarzyński zabytek... NaDór z zewnątrz, po­
dróże paniąt za granicę, wypaczyły nieco zdro­
wy instynkt. Za zezwoleniem królewskiem wol­
no było z czasem stanąć do walki przeciwnikom. 
Zygmunt Stary raz za swych rządów zgodził się 
na pojedynek między Spytkiem Tarnowskim a 
Pieniążkiem. Ostatni Jagiellon chwiejny, miękki, 
skłonny do przyjmowania wszelkich nowinek—  
zmrużą powieki i nic nie widzi. Gdy Samuel 
Łączyński odrąbał głowę pewnemu Szwedowi 
za drwiny z polskiego tańca i potem stanął 
przed królem, obwiązał mu Zygmunt August 
ranę i puścił bez wymówek. Odrzucenie poje-
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chwalenia tego drngiego punktu, traktaty o wy­
dawanie pospolitych zbrodniarzy, zawarte po­
między wszystko mi prawie państwami europej- 
akiemi, znalazłyby zaatoaowanie również wzglę­
dem anarchistów, popełniających zbrodnie rze­
komo dla celów politycznych Gdyby rzeczywi­
ście przyszło d > porozumienia ca wymienionych 
punktach to miałyby rządy europejskie znaczuie 
ułatwioną walkę z przedstawicielami idei prze­
wrotu. Nie trzeba jednak zapominać. że wszel­
kie tego rodzaju środki aą tylko środkami poli- 
cyjnemi, które nie mogą stanowić radykalnego 
lekarstwa na tak atraazne zwyrodnienie społe­
czne, jakiem jest anarchizm.

Z uwag pesymisty.
(Ustęp z „ Podróży Guhwerau. — Różnego ro­
dzaju maniadwa. — Nasza doskonałość ekono­
miczna. — Z  korespondencyj redakcyjnych. — 

Ks. Stojałowski i jego przyjaciele.)
W  „Podróżach Guliwera" znajduje się opia 

krainy mędrców z zakresu matematyki. Nauka 
i wiedza przeszła jednak u nich w pewien ro 
dzaj chorobliwego maniactwa: marzą oni jedy­
nie o tern, aby wszystko, co ich otacza, miało 
kształty skończonych i doskonałych figur geo­
metrycznych; teorya wyczerpuje ich umysły do 
tego stopnia w kierunku jednostronnym, że 
świat, życie i jego potrzeby, nie istnieją dla 
nich. Każdy taki zadumany pan wychodzić musi 
na ulicę w towarzystwie swojego sługi, niosące 
go na żerdce wysuszony pęcherz, napełniony 
grochem; obowiązkiem sługi jest budzić swego 
pana z zadumy, gdy ktoś do niego przemawia, 
lub gdy mu zagraża niebezpieczeństwo.

Bogdaj czy i my nie stajemy się powoli ta­
kim narodem zadumanych teoretyków, z tą ró 
żnicą od Guliwerowskiego, że każda część na­
rodu, każdy jego ułamek, duma na inny temat,— 
gdy wszystkie razem robią, produkują, bardzo 
mało, a na wszelki sposób bez porównania 
mnijj, niż wymagają tego warunki naszej ży­
wotności narodowej. Uczony zamyka się w swo­
im zawodzie, niby w separatce. Nauka dla na­
uki, wiedza dla wiedzy może wytworzyć silną 
dźwignię postępu, wywołać nową erę w dzie­
dzinie duchowej pracy. Uczeni ludzie są chlubą 
narodu, a pracują dla całej ludzkości. Ale oni 
nie dają jeszcze narodowi wszystkiego, czego 
on potrzebuje, chociaż dają mu wiele. Poeta, 
artysta, żyje znowu w swoim św<ecie; dzisiejsi 
moderniści prawią mm nawet, że oni nie two­
rzą dla nas, że oni mają ideały nie z tego
świata, a jeżeli świat do nich roś ;i sobie pre­
tensje to otrzymuje on dar, którego nie wolno 
mu krytykować. Pol tycy, o ile są ludźmi czy­
stej woli, są może najbardziej abstrakcyjną kla­
są myślicieli. Do teoryi, do maksymy, nagiąć i 
wtłoczyć chcą życie, obcinając i miażdżąc te
części jego organizmu, które nie mogą zmieścić 
się w wyznaczone dla nich formy. Odbywają 
się też operacye tego rodzaju w jasny dzień, 
dokonywane ze zwinnością chirurgów, pewnych, 
że przywracają życie pacyentnwi. Ekonomiści
uszczęśliwiają nas teoryami racyonalnemi, opar- 
temi na niewzruszonych nasadach. Każdy z tych 
ludzi jest pewnym, że jest dla swojego narodu 
istotą opatrznościową, że daje mu więcej, niż 
jest obowiązany, że niesłjsznie jest zapoznany 
i krzywdzony w opinii publicznoj.

A przecież pierwszy lepszy wypadek przeko 
nuje nas dowodnie, że to wszystkie wysiłki na­
szych mózgów, ił >ż ne razem, nie dają jeszcze 
t«j sumy objawów żywotnoś i, jakiej potrzeba 
nam niezbędnie, abyśmy się utrzymali na po 
wierzchni, jako samodzielny i doskorały orga 
nizm narodowy.

Zrywamy się do walki orężnej w r. 1863 
Pokazuje się, że mamy wprawdzie piękną prze­
szłość cywilizacyjną, wielkich poetów, artystów, 
myślicieli, —  ale brak nam twardych pięści 
ludu. „Bez Indu nie ma narodu", —  powtarza 
my, nie wiedzieć już po raz który z rzędu. 
Więc m ó w i  s • ę wiele na ten wzniosły temat, 
p i s z e  s i ę  jeszcze więcej, — ale r o b i  s i ę tak 
mało, aby nasz lud uświadomić, oświecić i una­
rodowić, że po 35 latach od ostatniego porywu 
z bronią w ręku. spostrzegamy znowu, że 75 
procent naszego ludu nie umie czytać i staje 
się narzędziem w ręku tego agitatora, który mu 
w najjaskrawszych barwach jego nędzę przed-

dynku i odesłanie obrażonego ca drogę prawa, 
było rzeczą pospolitą. Nie zawieszało ono nad 
skronią odrzucającego pogardy społecznej, nie 
wytwarzało pewnego rodzaju deminutionis chylis, 
owszem uchodziło za akt obywatelskiej cnoty i 
powinności. Dziwna sprzeczność! Społeczeństwo 
szlacheckie, które umiało doskonale zawichrzać 
ustawy, potrafiło się idealistycznie do nich za­
stosować, gdy wypływały z ściśle religijnych 
przykazań... Pojedynki w prawdziwem tego sło­
wa znaczeniu, z całym ich formalistycznym ce­
remoniałem, były w Rzeczypospolitej rzadkością. 
Mimo to statyści i znakomici pisarze „złotej" 
epoki naszej literatury występują przeciw nim 
z ogromną stanowczością. Modrzewski woła: 
„Czy zemsta jest cnotą, a czemże u was wzgar­
da krzywdy?" Goślicki piornnaje na zdrożność 
sądów Bożych, wtóruje mu Bartosz Paprocki. 
Powodowski gromiąc w kazania w r. 1579 po- 
jedynkowiczów, przytacza słowa hetmana Miel 
nickiego: „Kto najwięcej krzesze szabelka na 
dworze, ten nie naciera na nieprzyjaciela". Po­
jedynki grasowały szczególniej w obozach. Tra­
piły one wyprawę chocimską 1621 r. i kampa­
nie Jana Kazimierza —  chociaż podciągane były 
pod przepisy o zabójstwach. Jeden z najmądrzej 
szych Polaków, Jakób Sobieski, kazał w instru 
kcyi na drogę, unikać synowi Janowi, francu 
skich pyszałków, aby go nie wyzwano. Pojed re­
ku mu zakazuje, jako czynu hańbiącego i pla 
miącego katolickie sumienie. W XVIII wieku 
tragicznym i słynnym był pojedynek podkomo­
rzego Poniatowskiego z wojewodzicem lubelskim, 
Tarłą. Cyniczny farmazon i libertyn, poeta Trem­
becki , uzyskał na brnku paryskim przydomek 
„zabójcy markizów" —  lecz w ojczyźnie nie 
próbował swej sztnki.

Jakież teraz inaczej!
Zaraza pojedynkowa przecisnęła się do nas 

w formie najbanalniejsze, przeważnie, —  w for

stawi i najwięcej da mu przyrzeczeń Przez lat 35 
wzbogaciliśmy nasz dorobek duchowy wielu 
pięknemi zdobyczami, — ale ludu, w całej je­
go masie, nie pozyskaliśmy dla narodowej spra­
wy. Lud jest ciemny, lud ginie z głodu, lud 
wierzy pierwszej lepszej bajce.

Niemcy wypędzają polskich robotników z fa­
bryk swoich za to, że dzieci posyłają do pol­
skiej szkoły. Ale skądże się wzięły szkoły nie­
mieckie w polskim krajn; dlaczego w naszem 
polskiem mieście nie ma także fabryk polskich, 
a są tylko niemieckie? Napisaliśmy dużo war­
tościowych dzieł, wytwornych rymów, wydali­
śmy na świat artystów, którzy „sławę polskiego 
imienia roznoszą po obu półkulach świata"; na­
gle przekonujemy się, popatrzywszy po sobie, 
że gdyby nie fabryki cudzoziemskie, to chyba 
przyszłoby nam nago paradować po świecie. 
Bojkoiujże Niemców bialskich, — to musisz za­
nieść swoje pieniądze do innej fabryki, w najle­
pszym razie, do czeskiej, ale zawsze nie do swojej, 
nie do polskiej. Od strzępa bielizny i guzika za­
cząwszy, a skończywszy na bucie i kapeluszu, 
wszystko na tobie obce, cheć duszę masz poi 
ską i nienawidzisz tych, którzy przyodziali cię 
za twój grosz własny. Ba! Na tum się kończy, 
że w rolniczym, własnym kraju, pozbawionym 
przemysłu, — często nawet jesz chleb z węgier­
skiej mąki!

I prowadżże teraz walkę narodową na tle 
ekonomicznem, kiedyś nędzarzem, pozbawionym 
siły, wycieńczonym jednostronną duchową pra­
cą. Na co zdadzą się najświetniejsze porywy 
ducha, jeżeli przy lad i sposobności żelazna pro­
za życia zdławi cię za gardło i rzuci jak piłkę, 
jak martwy przedmiot, na wielką arenę świata.

Włóczymy się po świecie, jak błędne duchy, 
jak maniaki Guliwerowskie, bojąc się dotknąć 
rzeczywistości. Oddychamy tylko kawałkiem 
płuc, zużywamy tylko jednę część organizmu 
na pracę społeczna, — reszta usycha, cały orga­
nizm marnieje. Ktoś nas budzi z półsnu, woła­
jąc: „Nie macie ludu, nie macie mieszczaństwa, 
nie macie szkół, nie macie przemysłu! Coście 
ze sobą zrobili?" Wtedy dopiero zaczyna się 
pościg szakali. Jedni rzucają się na drugich i 
krzyczą ochrypłym głosem: „Tyś winien, tyś 
lud zaprzedał niemocy, tyś żle rządził". 1 roz­
poczyna się walka o lud, o pierwszeństwo w 
społeczeństwie i kraju.

A tymczasem nędza dobija chłopa, dożera ro­
botnikowi, podgryza mieszczanina. Pazury trzech 
mocarstw czujesz już na swojem ciele; —  cier­
pliwości ty lko!..

* **
Jako redaktor narażony bywam na różne nie­

zasłużone wymówki i uwagi w drodze listowej. 
Tak n. p. jedna z bardzo życzliwych zwolen­
niczek Nowej Reformy czyniła mi przed kilku 
dniami cierpkie zarzuty, że zapomniałem wido­
cznie ortografii, skoro „ p a s o r z y t ó w "  piszę 
w dzienniku przez rz, zamiast przez i .  Twier­
dziła nadto ta pani, że Schmarotzer nie znaczy 
wcale „pasorzyt", lecz zupełnie co innego. „Gdy­
byście potrzt bowali tłomaczki z języka niemie­
ckiego lub korektorki, to mogę Wam służyć" 
zauważyła na kuńcu złośliwie. Przyznam się 
że na punkcie czystości języka niejedno, jaku 
dziennikarz, mam na sumieniu. Gorączkowa 
praca, wprawiająca naraz w ruch cały aparąt 
mózgu i nerwów, nie zawsze wytrzyma pokus^r, 
narzucające się gwałtownie, zwłaszcza przy 
streszczeniach i przeróbkach z obcych językow.i 
Tym razem jednak poczciwy a zasłożony Lindą 
wybawił mnie od ciężkiego zarzutu; pokazało 
się, żeśmy, w naszym dzienniku, i p sowni użyli 
dobrej i znaczenie obelgi Wolfa zrozumieli na­
leżycie.

Bywają jednak g- rsze i boleśniejsze wymówki. 
Oto co pisze mi j d n z przyjaciół naszego pi­
sma:

„Klub Stojalowskicgo bliskim jest ruiny, — a 
Wy nic.... Zlitujcie się! „ C i e ń "  ks. Stojałow- 
skiego, najwierniejszy, a tak sowicie łaskami 
jego wynagradzany dr. Michał Danielak, rzneił 
anatbema na swego mistrza i zaczyna robotę ca 
własną rękę, —  a Wy nic ca to ? Dr. Wło­
dzimierz Lewicki, który o mały włos posłem 
nie został, w publicznej odezwie do naredu gło 
si, że nic już ze swo n* mistrzem nie ma wspól­
nego, oprócz chlubnej przeszłości, —  a Wy 
znowu nic! Czyż nie powinniście obu tych pa­
nów powitać, jako nawróconych grzeszników, i 
zachęcić do płodnej dla narodu pracy? Stoja-

mie zwykłej mensury. Uciekliśmy, odbiegliśmy 
od tradycyi historycznej, od poezucia i odczucia 
zdrowego narodowego instynktu. Czyżby poeta 
miał smutną racyę, rzucając swej ukochanej 
ziemi w oblicze frazes: „pawiem narodów byłaś 
i papug?!*.. .  Staliśmy się bohaterami dramatu 
Uauptmana z przepołowioną duszą... Nie mamy 
odwagi wyjarzmić się z przesądu, bo nie posia­
damy jesz ze dostatecznego zrozumienia i po­
szanowania dla prawa... Każdy z nas woli być 
sentymentalnym rycerzem, n ż prawdziwym o 
bywatelem, niż tą wielką jednostką, którą Rzy­
mianie nazwą cwis określali. A jest u nas je ­
szcze płytka przekora i niecywilizacyjna mania 
do szarpania brutalnego i drwienia w sp >s b 
tuzinkowy z przeciwnika. Dawniej nazywało się 
to szkalowaniem, dziś walką polityczną. Taki 
system rozpuszczania namiętności, bez ujęcia 
ich w pewne godziwe firmy, wychownje całe 
pokolenia w podrażnieniu, w zawadyactwie, szu- 
kającem ujścia nie w czystych źródłach etyki i 
moralności, — ale w mętach zemsty, w zaple 
śniałych sądach Bożych Znieść ob°lgę niesłu­
szną, lub zdeptać oszczerstwo u stóp Temidy 
nie umiemy, bo nie mamy siły' etycznej i je ­
steśmy krótkowidzami na świętość i znaczenie 
ustaw. Dożyliśmy czasów, że kobiety ODsypy- 
wały kwiatami morderców pojedynkowych, u- 
wolniouych przez sądy.

Tu się ma ochotę powiedzieć za Krasińskim: 
„już koniec starożytnemu światu!" Gzy koniec?... 
To jakby Fryne, czy Lidie, rzucające azalie na 
patrycyuszowskie stoły w czasie bachanalii... 
Przestańmy być tą „papugą" Słowackiego, —  
oddychajmy pełną piersią kulturą, grzejmy się 
w jej słonecznych blaskach, — kochajmy i wy­
pełniajmy je j zdobycze Bc.dżmy raczej harmo­
nijną rzeźbą Fidyasza, niż prostackim posążkiem 
średniowiecza.

Dr. Ernest Łuniński.

łowski leży już rozciągnięty, jak długi; zarznął 
s:ę, —  moralnie, ostatniem wystąpieniem w par­
lamencie. Dawni jego przyjaciele z niesłychaną 
gorliwością spełnili obowiązek skopania doga­
sającego lwa, a Wy, coście od początku jego 
działalności byli jego wrogami politycznymi, 
przypatrujecie się apatycznie, jak mu kto inny 
pogrzeb sprawia" i t. d.

Jadowitość naszego przyjaciela dogryzła mi 
srodze. Jest to zarzut, żem zmiękł wobec maje 
statu UDadku wielkiego człowieka. —  Niech mi 
jednak wolno będzie zauważyć, że dla mnie 
ks. Stojałowski nie był nigdy wielkością, może 
właśnie dlatego, że znam go lepiej od innych, 
bo przypatruję mu się z ubocza lat z okładem 
dwadzieścia. Mógłbym napisać jego życiorys —  
bardzo pouczający Rezerwuję to sobie na spo­
sobniejszą chwilę, aby dać dowod, że mściwy 
nie jestem

Mam nadto przekonanie, że polityczna karye- 
ra ks. Stojałowskiego jeszcze się nie skończyła. 
Będzie ona bardzo odmienną od dutychczaso 
wej, ale nie obejdzie się ona bez epilogu. — 
A któż wie, kogo ksiądz Stojałowski jeszcze 
przytuli do swego łona ? Mógłby on spore wy­
dać album swoich wiernych druhów i przyja­
ciół; ostatnie jego karty zdobią, opatrzone ser- 
decznemi autografami, fotografie posłów: Da­
szyńskiego, Danielaka, ks. Szpondra i dr. Wł. 
Lewickiego, nie mówiąc już o znakomitościach 
publicystycznych i politycznych, znęcających się 
dzisiaj nad nim, gdy gwiazdeczka jego zbladła. 
Ktoż zaręczy, czy mistrz nie dźwignie się i zno 
wu nie znajdzie się w gronie dawnych przyja­
ciół? Wszystko jest możliwe... zwłaszcza, gdy­
by n. p. nagle pizyszło „robić" wybory.

Poczekajmy więc tylko, a ksiądz Stojałowski 
sprawić nam jeszcze może bardzo ucieszne wi­
dowisko. Będziemy mieć „łaźnię śmiechu".

M. K .

t  Aleksandra Rakiewiczowa.
Dzienniki warszawskie smntną przynoszą wiado­

mość o zgonie znakomitej polskiej tragiezk3, Ale­
ksandry R ak i e w i c z o  w ej.

W czwartek wieczorem tragiczny prawdziwie wy­
padek przerwał przedstawienie w teatrze Wielkim, 
wywierając wielkie wrażenie fckrówno wśród zgro­
madzonej publiczności, jak i otoczenia scenicznego.

Dawano dramat Stanisława Kozłowskiego „Tabo­
ry ci", w którym rolę księżnej Renaty po mistrzow­
sko odtwarzała Rakiewiczowa. Artystka, przybyw­
szy do teatm, jnż cznła się niezdrową, nie zwra­
cając wszakże na to uwagi, w akcie II sztuki zna­
lazła się na stanowisku. Ale oto zaledwie po wy­
powiedzeniu kilkunastu pierwszych zdań roli, za­
chwiała się, mówiąc do otaczających „nie mogę".

Widząc, eo się dzieje, otoczono chorą koleżankę, 
nie pozwalając jej upaść, a jednocześnie zarządzono 
zapuszczenie kurtyny w połowie prawie aktu II. 
Po przeniesienin Rakiewiczowej do nbieralni we­
zwani lekarze teatralni dr. Woźnicki i dr. Leśniow- 
ski stwierdziwszy atak apoplektyczny, przedsięwzięli 
środki ratunku i przyprowadzenia chorej do przy­
tomności, jednak uie powiodło się, chociaż puszczo­

n o  krew. Była chwila, w której sądzono, że nastą­
piła jnż śmierć.

Wieść ta piorunujące Walenie sprawiła w ca­
łym teatrze, a publiczność zaczęła opusccssć swe 
miejsca. Chwilowe jednak przebłyski polepszenia 
uspokoiły artystów i postanowiono grzć dalej, opu 
szczijęc sceny w akcie tył, w których przyjmowała 
udział Rakiewiczowa. Tal: odegrano akt Ul i IV, 
na którym wszakże przedstawienie zawieszono, o 
czrm ze sceny powiad mił publiczność p. Narkie 
wicz.

Była to chwila, kiedy właśnie nieprzytomną cią­
gle Rakiewiczowa przenoszono do karety „Pogoto­
wia" d/a odwiezienia do domu. Przy łożn chorej 
znaleźli się ceż natychmiast lekarz : dr. Przyborow- 
ski, stały domowy lekarz artystki i dr. Leśniow- 
ski, teitralny.

Zbiegiem okoliczności w teatrze znajdowało eię 
kilka osób z najbliższej rodziny p. Rikiewiczowej, 
mianowicie dzieci, które, naturalnie, widząc, co za­
szło, pospieszyły za knlisy, a nartępnie do domu 
dla przygotowania ojca, który, zównież niezdrowy, 
od pewnego czasu nie opuszczał mieszkania.

Stan chorej artystki pomimo ratnnkn lekarskiego 
ani na chwilę się nie polepszył i otoczona najbliż­
szymi, o godz. 1 m. 1*5 po północy życie ziutoń- 
ożyła.

Ś. p. Aleksandra Rakiewiczowa, urodzona w r. 
1838 w Płocka z Aleksandra i Rozalii Ładnow- 
skich, dziecię rodziny artystycznej, już juko podlo­
tek 15 letni w r. 1854 rozpoczęta zawód artysty­
czny na ocenie krakowskie,, gdze występowała do 
r. 1857, w którym to czasie przeniosła się do 
trnpy prowincyonalnej wuja swego, Gubarzewskie- 
go, obejmując role kochanek i bohaterek dramaty­
cznych. Wieści o niezwykłym talencie młodej arty­
stki przedostały się niezalłngo i do Warszawy, — 
wskntek czego ówczesna dyrekeya zawarła umowę 
z Rakiewiczowa jnż 25 w-ześnia 1858 roku, na 
zalecenie artysty teatru warszawskiego, Rychtera 
poczem po raz pierwszy wystąpiła w Warszawie 
tegoż roku 27 października w kemedyi „Lektor- 
ka", jednając sobie wstępnym bojem publiczność i 
prasę. Odtąd stawa i powcazenie artystyczne pol- 
sii j tragiczki wzrastały z każdym rokiem Rakie­
wiczowa cieszyła się zawsze wielką sympatyą i za- 
służonem uznaaiem publiczności. Z wielkich ról re- 
pertoarn dramatycznego Rak.ewiczowa świetnie w 
swoim czasi a odtwarzała postacie: „Królowej Elżbie­
ty", „Lady Macheth", królowej w „Hamlecie", 
„Arji", „D ebiry", miiki w „Urielu" i t. p. Za­
wsze była pełną wyniosłej powagi i siły w dra­
matach meszczańikicb, jak: „Koniec Sodamy", „Le­
na0, „Bawidełko", „Królewicz", „Mieszczanie na 
prowincyi", „Fredzio", „R ibctiicy" itd.

Oprócz najbliższej rodziny, złożonej z męża, trzech 
córek i trzech synów, ś. p. Rakiewiczowa osieraca 
brata Bolesława Lidnowskiego, obecnego reżysera 
teatrów rządowych w Warszawie i siostrę Broni­
sławę Wolską, artystkę sceny krakowskiej. Cześć 
wielkiej artystce i niepospolitej zacności kobiecie!

K R O N I K A .
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Nabożeństwo. We wtorek 29 b. m. odprawio- 
nem zostanę nroozyste nabożeństwo pamiątkowe w

kościele 0 0 . Dominikanów o godzinie 11 rano, na 
które komitet opieki nad weteranami wojsk pol­
skich 1831, rodaków zaprasza.

Posiedzenie Rady miejskiej. We wtorek d. 29 
b. m. odbędzie s;ę w sali ratuszowej nadzwyczajne 
posiedzenie Rady miejskiej. Początek o godzinie 5 
wieczorem. Na porządku obrad wnioski prezydyum 
w sprawie uczczenia jubileuszu 50 letnich rządów 
cesarza Franciszka Józefa I.

Kiaromości osobiste. Komendant korpusu gen. 
br. A 1 b o r i dziś rano powrócił z nrlopu do Kra­
kowa.

Delogat p. L a s k o w s k i  wczoraj wieczór wy­
jechał do Zarszyn^.

Sprawy miejskie. Sekcya ekonomiczna Rady 
miejski.j odbyła wczoraj posiedzenie, na którem 
obradowania nad dalszym ciągiem projektu budżetu 
na rok 1899. Dział VI: Budowy i roboty publi 
czne, oraz zakłady czyszczenia miasta i utrzymanie 
kanałów miejskich, na wniosek komisyi brukowe 
kanałowej przyjęła sekcya bez zmiany. Projekt ro 
bót w tym dziale różni się znacznie od rubryk lat 
dawnych, oprócz bowiem zwykłych, co roku się 
powtarzających wydatków, wchodzą nowe, i tak: 
Na utrzymanie mostów proponowaną jest znacznie 
wyższa kwota, konieczną bowiem jest naprawa mo­
stu przy ulicy Wolskiej, mostu do parku dra Jor- 
dana, mostu w ulicy Łobzowskiej przed hotelem 
Krakowskim, wreszcie odmalowanie mostn żelazne­
go w ulicy Zwierzynieckiej. Wstawiono 6.000 złr. 
jako pierwszą ratę na zaprowadzenie przy drogach 
w mieście i plantacyach miejskich poręczy żela­
znych, które wyrugują dzisiejsze poręcze drewnia­
ne i przyczynią się znacznie do upiększenia miasta. 
Wydatek proponowany powtarzać się ma w nastę­
pnych latach tak dłngo, aż wszystkie dzisiejsze 
obaryerowania przy plantacyach zastąpione zostaną 
żelaznmi. Wstawiono pewną kwotę na naprawę cho 
dników około gmachu uniwersytetu (Collegium no- 
vum)  na plantacyach. Jest to rzecz niezbędna, bo 
chodniki są zniszczone, a w r. 1900 uniwersytet 
obchodzić będzie 500 ną rocznicę swego odrastauro 
wania. Wstawiono również kwotę na otworzenie i 
uregulowanie ulicy Jabłonowskich na przestrzeni 
od ulicy Straszewskiego do nlicy Loretańskiej przez 
realność hr. Hnsarzewskiej. Co do robót brnkarskich 
w nlicach i na placach publicznych, to ze względu 
na bndowę wodociągu zmn.ejszono znacznie proje 
ktowane wydatki, bo dopiero po zaprowadzeniu 
wodocLju nastąpić winno uporządkowanie ulic i 
dróg w mieście. Zatrzymano jednak pozycyę na 
przebrnkowanie Rynkn głównego. Na zdrowotność 
w mieście wstawiono większą kwotę na miejsca 
ustępowe nowego systemu, tudzież na bndowę no­
wego leja, wreszcie wstawiono również znaczniejszą
1 wotę na gruntowne odnowienie zegarós na wieży 
ratuszowej w Rynku, zegary te bowiem zwłaszcza 
ich tarcze są już bardzo zniszczone, a rażą swym 
widokiem oczy patrzące? . Zegary otrzymają drugą 
wskazówkę i liczby godzin gotyckie, a cała robota 
wykonana będzie przez tntejsze siły rękodzielnicze.

Wykłady naukowe. Do seryi wykładów, które 
odbywają s ę w sali szkoły przemysłowej (Gołębia 
1. 20) przybyły następnjące odczyty: Dr. Zygmunt 
Balicki w Sobotę d. 3 grudnia o godz. 7 wieczo 
rem : „Teorya szczęśliwości w świetle socyologii". 
Pani St. D. Popławska w sobotę d. 10 grudnia o 
godz. 7 wieczorem: „Najnowsze poglądy na kwe- 
styę Lechitór". Dr. Zdzisław Krygowski w sobotę 
d. 17 grudnia o godz. 7 wieczorem: „Metafizyka 
przestrzeni".

W dalszym c.iągn odbywają się w tejże sali o 
godz. 7 wieczorem wykłady: We wtorki dra Z 
Dolińskiej „O kwoBtyi robotniczej". W środy dia 
St. Będzyńskiego „O żywieniu e;ę“ . W piątki dra 
Feliksa Konecznego „Kultura Szlachecka w Polsce 
z czasów odrodzenia".

Wstęp na jeden wykład 2-5 et., w seryi 20 ct. 
Słuchaczki i słuchacze wyższych zakładów nanko 
wych płacą połowę. Bilety nabywać można przy 
wstępie.

Z Towarzystwa technicznego. W poniedziałek 
28 b. m. o godz. 7 wieczorem odbedzie się w lo 
kału przy Rynku głównym 1. 17, II piętro, poeie 
dzenie Towarzystwa. Na porządku obrad: 1) Zmia 
na paragrafu 14 statutu. 2) Wniosek członka Wła­
dysława Kaczmarskiego o zużytkowaniu przez gmi­
nę m. Krakowa gruntów pofortyfikacyjnych. 3) Spra­
wa zaprowadzenia rozjemczych sądów technicznych. 
4) Wnioski człoaków.

Z uniwersytetu. Pp. Władysław B o r z ę c k i  i 
Adam S c h m i d t ,  obaj rodem z Krakowa, otrzy­
mali dziś na tutejszym uniwersytecie stopień drów 
wszech nank lekarskich.

Amneslys. dla przestępców wojskowych. Pół 
urzędowy Prager Auendblatt ogłasza:

„Jego cesarska mość raczył z dniem 2 grndnia 
postanowić:

„Wszystkim ż o ł n i e r z o m ,  n a l e ż ą c y m  do 
a r m i i  w s p ó l n e j ,  a pochodzącym z krajów re­
prezentowanych w Radzie państwa, którzy odbywa­
ją obecnie karę więzienia z powodu dezercyi, iub 
którym z tego powodu przedłużono służbę prezen- 
cyjną, ma b y ć  r e s z t a  k a r y ,  względnie reszta 
słnżby za karę, d a r o w a n ą ,  o ile za inne prze­
stępstwo nie otrzymali kary, lub nie są za nie ści­
gani.

„2) Wszystk:m żołnierzom, należącym do o b r o ­
ny k r a j o w e j  &>kiajów reprezentowanych w Ra­
dzie państwa, którzy, z powodu niestawienia się 
do ćwiczeń, odsiadują karę, lub zostali za dozerte 
rów z tego powodu uznani, ma b y ć  k a r a  d a ­
r o w a n ą ,  o ile za inne przestępstwa nie odsiadują 
kary, lab n e są za nie ścigani".

Te osoby, które dotąd nie spełniły obowiązku 
stawiennictwa przed władzami wojskowemu, a chcą­
ce skorzystać z amnestyi cesarskiej, msją w prze­
ciągu roku zgłosić się do władz politycznych. Wła 
dze te zarzadią względem nich, co należy, aby 
zadość uczyniły stawiennictwa.

Uroczystość poświęcenia sztandaru Stowarzy­
szenia tokarzy, parnsolmków, fortepianistów i wy­
rąbujących narzędzia muzyczne w Krakowie odbę­
dzie się w dniu jubileuszu panowania cesarza dnia
2 grndnia b. r. w kościele N, P. Maryi. Program 
jest następujący: O g( dżinie wpół do 11 zbiorą
się zaproszone cechy w prezbyterynm kcśoioła N. 
P. Maryi. O godzinie 11 nabożeństwo. Poświęcenie 
sztandaru i wbicie gwoździ. Wspólne zabranie w 
sali Koła mieszczańskiego, Rynek gł. nr. 17, II 
piętro, gdzie odbeazie się podpisanie aktu poświę 
cenią przez biorących ndział w poświęceniu.

Organ secesyonistów z klubu ks. Stojałowskie­
go, p. t. Obrona Ludu, wyszedł dzisiaj w Kra­
kowie. Jest to dwutygodnik, przeznaczony dla lu- 
dn, a będzie organem posłów Danielaka i ks. Szpon 
dra, którzy, jak wiadvmo, wystąpili z klnbu ks.

Stojałowskiego. Obrono Ludu podpisuje, jako wy­
dawca, Franciszek Ptak, jako redaktor naczelny 
ks. Andrzej Szponder, jako redaktor odpowiedzialny 
dr. Michał Danielak.

N i św Mikołaja i na „Gwiazdkę" dla dziatwy 
nabywać można we wszystkich księgarniach kra­
kowskich „Upominek", wydawnictwa krakowskiego 
Koła pań T i w. „Szkoły ludowej". Dziełko to 
składa się z pięknych treścią powiastek znanych 
aut' rek i autorów, zdobnych w ilustracje malarzy 
i malarek pilskich. Cena dziełka broszurowanego 
1 złr. 30 c t , w ozdobnej oprawie 1 złr. 60 ct. 
Dochód przeznaczony ca szkołę polską w Biały.

Wigilia ŚW. Andrzeja, która odbędzie się 29 b. 
m. w sali hotelu Saskieg >, świetnie się zapowiada. 
Komitet, wśród którego są artyści malarze, coraz 
nowemi pomysłami wzbogacają urozmaicony program. 
MięiUy innemi krążyć będzie po sali p:ękny pos- 
tillon d’ amour, który ma roznosić koresponden ye 
między znajomymi.

0 losy tureckie. Na wczorajszej rozprawie przed 
południem przesłuchano oskarżonych Mojżesza N e n- 
f e l d a ,  Aleksandra B e r  u s t e in  a, Abrahama Hir- 
acha N e u f e l d a ,  Izaaka N en f e l  d a i Rabina 
N e u f e l d a ,  po południa zaś Samuela P o s s a ,  
Cbaima L e d n i t z e r a ,  Józefa S p i n g a r r a ,  Szaję 
R h e i n h o l d a  i Jonaaa A n i s f e l d a .  Wszyscy 
oni do winy się nie poczuwają i twierdzą, że oszu­
kańczych manipulacyj z losami tureckiemu wcale 
się nie dopuszczali.

Trybunał przychylił się do wniosLu |obrońcy, 
dra Szalaya, aby przesłnehano dwóch nowych świad 
ków, którzy zaświadzcą, że Bernstein odbierał prze­
syłki dla Possa, nie znając ich zawartości, a zara­
zem uchwalił, zważywszy, iż zachodzą sprzeczności 
interesów między oskarżonymi Possem a Lednitze- 
rem , którzy mają wspólnego obrońcę, dra Ślebo- 
dzińakiego, aby obronę Lednitzera objął dr Skąnski. 
Również przychylił się trybunał do wniosLu obroń­
cy Jonasa Anisfelda, aby w drodze telegraficznej 
zażądać przesłuchania bankierów w Berlinie i Frank­
furcie, którzy oskarżonemu przesyłać mieli należy­
cie ostemplowane, wedle ustaw auatryackich, losy 
tureckie.

Jedynym ciekawszym ustępem tej monotonnej roz­
prawy był ten, gdy w czasie przesłuchiwania oskarzc 
nego Izaaka Nenfelda wpadła na salę młoda dama, 
jak się okazało, córka oskarżonego, z ogromnym 
płaczem i hałasem i „postawiła wniosek", aby ojciec 
jej zjadł pierwej śniadanie, bo inaczej Die będzie 
mógł mówić! Upomnienia ze strony przewodniczą­
cego Die pomogły, rozżalona dama Die dała się 
wyprzeć z sali. W tej chwili przewodniczący za 
wieaii posiedzenie na 5 minut, w czasie których 
Neufeld spożywa śniadanie, poczem nastąpiło dalsze 
jego przesłuchanie.

Rozprawa odbywa się dzili w aalszym ciągu od 
godz. 9 rano.

Numer 1 1 4 4  stanowi obecnie uuswisko Luche- 
ni’ego, mordercy cesarzowej Elżbiety, zamkniętego 
na całe życie do więzienia „Evechć" w Genewie, 
gdzie w podzlomncij celi pierwsze sześć miesiecy 
przepędzi w zupełnem odosobnieniu wychodząc tyl­
ko co 14 dni n* godzinę na spacer. Dyrektor wię­
zienia zapowiedział mu, że wolno będzie jego przy­
jaciołom odwiedzać go cztery razy do roku, CO ty­
dzień zas może przyjmować odwiedziny więziennego 
kapelana katolickiego, ks. Blancharda, o ile sobie 
będzie tego żvczvł.

Że w więzieniach szwajcarskich niezbyt ostro pil­
nują więźniów, najlepiej dowodzi fakt, że przed 
kilki dniami zaaresztowano w Moguncj i niejakiego 
Gchringa który w Lucirnie ods>adniąc karę doży­
wotniego więzienia za podwójne skrytobójstwo, zdo­
ła ł umknąć z celi więzienej. Spodziewać się można, 
że Lncbeni bęnz:e lepiej strzeżony.

Wydział krajowy postanowił przedłożyć Sejmu 
wi projekt zmiany statutu Ban'iu krajowego. Zmie­
nione b jć  mają §§. 14 i 16, które dotyczą udzie­
lania pożyczek hipotecznych w 4 procentowych li­
stach zastawnyon Banka i zmienionymi być maja 
w celn ulżenia dłużnikom w tym duchu, aby ka 
żdy termin spłaty rat pożyczkowych obejmował 
dni 30, tak, że dopiero po upływie dnia trzydzie- 
81 age od miesięcznycn rat obliczaną będzie prowi- 
zya zwłoki, która jedynie w gotówce może być 
niszczoną.

Zmarli. Stanisław H e m p e 1, emerytowany ma­
jor obrony krajowej, zmarł w Drohobyczu w 67 
roku Zycie.

Dr. Władysław S z n ł d r z y ń s k i ,  obywatel w 
Poznańskiem, poseł sejmowy, zmarł w majątkn 
swym Siernikach. Zmarły cieszył się powszechnym 
szacunkiem i odznaczał się usposobieniem humani­
tarni im. We wszystkich sprawach powiatowyeL brał 
czynny udział, a na szerszej arenie znany był ja 
ko poseł w sejmie pruskim. Brał czynny ndział w 
pracach centralnego Towarzystwr gospodarczego na 
W  Ks. Poznańskie i Towarzystwn temu niejedno­
krotnie przewodniczył. Był w ostatnim czasie dy­
rektorom spółki Dziennika Poznańskiego.

Sprawę niedoszłego pojedynku między hr. Dne 
dnazyckim a Daszyńskim przedstawiają w ten spo- 
dób; Podczas mowy p. Milewskiego wywiązała a!ę 
żywa utarczka słów pomiędzy członkami Koła pol­
skiego i socyalnymi demokratami. Gdy p. Milewski 
wyprowadził anali-gię między Maruwiewem a prze­
wrotową akcyą so yalnej demekraryi, p. Daszyński 
zawołał do Milewskiego, że jest to bezczelnem 
oszczerstwem. Hr. Wojciech Dzieduszycki, który 
stał blisko Daszyńskiego, powtórzył głośno twier­
dzenie , że socyalni dzmc^raci pracują jeszeze sku­
teczniej na zguoę narodn polskiego, niż Mnrawiew. 
r.-szyński w cdpowiedzi zarzucił także Dziednszy- 
ckiemu słowo oszczerstwo. Na to hr. Dzieduszycki, 
po posiedzeuin Izby, posłał Daszyńskiemu świad­
ków w osobie br. Ludwigsti rffa i nr. Czernina z 
żądaniem s&tysfakcyi honorowej, której Daszyński 
odmówił.

0 pojedynku, który się cdbyf w Krakowie po­
między p. Mieczysławem R., uczącym 64 lata ży­
cia, i Kazimierzem M., akademikiem, 24 lata ma­
jącym , pisaliśmy w tych dniach. Akademik ranny 
odwieziony zostf ł  do kliniki cbirnrgicznej. —  Dziś 
w jednem z pism zamieszczono wiadomość, jakoby 
akademik umarł. Wiadomość ta mija się z orawdą, 
żyje bowiem i nie jest wykinczoną nadzieja utrzy­
mania go przy życin.

Filia Biura telegraficznego i korespondencyj­
nego. Z dniem 1 grudnia b. r. wchodzi we Lwo­
wie w życie, dla Galicyi i W. Ks. Krakowskiego, 
Filia wiedeńskiego c. k. Biura telegraficznego i Iro 
respondencyjnego. Biura Filii mieszczą się przy ul. 
Czarnieckiego 1. 8. Kierownictwo Filii powierzone 
zostało dr. Adamowi Bieńkowskiemn i p. Kazimie­
rzowi Zielonce, członkom redakcyi Gazety Lwow­
skiej.
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Z Tarnopola. Kasa oszczędności mi. it* Tarno­
pola powzięta myśl, ażeby z powoda jabileasza ce- 
strza założyć zawodową szkołę stolarską. Ofiaruje 
ona na ten ed  wystawić odpowiedni budynek ko­
sztem 25.000 zfr. i przyczynić się jeszcze dalszemi 
ofiarami do utworzenia zakłada. Fandasz krajowy 
ze swej strony miałby dostarczyć sokole należycie 
nkwalifikowanyeh sił nauczycielskich i urządzeń 
szkolnych.

Firma Pollaka, posiadająca skład sukna w Za 
kopanem, uprawia politykę Bismarkowską. Na li­
sty, pisane po polska, odpowiada p. Pollak po nie­
miecka. Vuousąue tandem?!

Dowcip Schoenerera. Na onegdajszem posiedze­
niu p Schoenerer usiłował być dowcipnym, pod 
niósł się ze swego miejsca i przemów ił

„Zważywszy, że ja i moi stronnicy nie będzie­
my oheenymi na następnem, tak z~anem jnbileu- 
szowem posiedzeniu z powoda, że jako narodowcy 
niemieccy nie możemy brać udziału w manifeBta- 
cyach lojalności, dopokąd istnieją rozporządzenia I 
językowe, ośmielam się więc dziś wystosować na 
stępujące zapytanie do prezydenta Izby: Według 
regnlaminu , ma prezydent prawo zwoływania nad­
zwyczajnych posiedzeń. Zapytuję zatem, czy zechce 
preoydent na sobotę, jako w rocznicę wkroczenia 
policyi do parlamentu, zwołać posiedzenie, a na 
porządku dziennym umieścić mój wniosek o wmu­
rowanie tablicy pamiątkowej “

Słowa te wywołały szalony śmiech w Izbie. Pre 
zydent oświi dożył krótko, że wniosek ten nsawa 
z porządku dziennego.

Pani Morska w Petersburgu. Dzielna artystka 
naszej sceny rusem z swym mężem p. P o p ł a w ­
s k i m  zorganizowała trupę polską która we czwar­
tek po raz pierwszy zagrał* przed publicznością 
petersourską. Przedstawiono „Śluby panieńskie11 z 
wielkiem powodzeniem. Trupa p. Morskiej wystąpi 
w Petersburga 10 razy i odegrt r Miłostki11, „Le 
nęu, „Noręu, „Pana Damazego11, „Ułudę11, „Źabu 
się“ i „Flipote11.

Konwencya literacka. Dzienniki peterBbarskie 
powtarzają z pism francuskich wiadomość, iż „wła 
dze rosyjskie zawiadomiły poselstwo francuskie w 
Petersburga, że nie nważają za rzecz możliwą roz­
trząsać obeonie sprawy konwenoyi literackiej i ar­
tystycznej pomiędzy Franoyą a Rosyą“ .

Ponura statystyka. Chlubią się Niemcy Bwemi 
szkołami i wogóle wychowaniem dzieci, a jednak 
wyohowanie to widocznie nie jest tak wzorowe, 
skoro statystyka szkolna wykazuje nieprawdopodo­
bnie wysoK4 liczbę samobójsti. dzieci. Od r. 1887 
do 1896 w szkołach prnskioh 407 dzieci niżej lat 
14 tu odebrało sobie życie. Byli to przeważnie 
uczniowie szkół Indowych Z liczby tej zrozpaczo­
nych 331 przypada na chłopców, 76 na dziew­
częta,

Z targów  zbożowych. Kraków, 25 listopnda. 
Płacono za 100 klgr. netto: Pszenica od 8 '— 
do 9 85. Pszenica węgierska od — •—  do — •— 
Zyto od 7-yO do 8 60. Zyto węgierskie od — ■—  
do — •— . Jęczmień od 6 60 do 7-60. Owies 
z opłatą akcyzową od 6'50 do 7'— . Gro h od 
8*—  do 12’— . Tatarka od 9’—  do 10 50. Proso 
od 5*—  do 6*— . Fasola od 8‘—  do 12*— . Ja 
gły od !}•—  do IB*— . Siano o d — *—  do 2'80. 
Słoma od — *—  do 2*— . Koniczyna na paszę 
od — do 3*20. Ziemniaki za hektolitr od 
1.20 do 1'60. Jaja za kopę od 1-50 ao 2-10. 
Masło za garniec od 3*50 do 4*25. Spirytus na 
95° Tralesa za hektolitr od — •—  do 82-— . 
Okowita na 75° Trnlesa za hektolitr od — *— 
do 62*— . Tymotka nasienna za 100 klgr. od 
niczyna nasienna biała od — *—  do — *— . Ko- 
— •—  do — •— . Wyka od — •—  do — — . Ko­
niczyna nasienna ezerwona od — •—  do — *— . 
Kukurudza od — —  do — — . Bzepak jary od 
— •— do — *— .

Z e  S t o w a r z y s z a  A. 
-  Z krakowskiego oddziału polskiego Tow a­

rzystwa przyrodaików imienia Kopernika. Nm po-
Biedseniu, odbytem dnia 24 b m , które trwało do 
godz. 8 Vs , obecnych było przeszło czterdzieści osób. 
Z powoda spóźnionej pory udłożono dyskusyę n id 
odczytem p. Wł. M Kozłowskiego, na wniostk 
ks, prof. Pawlickiego, ao następnego posiedzenia. 
Przewodniczący ' wykazy wał, że odczyty pp. Heinri­
cha i Kozłowskiego dowodzą wzrostu zainteresowa­
n i  do spraw filozoficzno przyrodniczych i że wła­
śnie z tego powoda kilku członków proponuje utwo 
rżenie w łonie Towarzystwa osobnej sekcyi filozo 
ficzno-przyrodniezej, której posiedzenia ułatwiłyby 
zajmowanie się specyalnemi sprawami filozoficzno 
przyrodniczemi, podczaB gdy do tej dziedziny nale­
żące odczyty treści ogólnej, wygłaszane będą na 
posiedzeniach ogólnych Towarzystwa. Wniosek zo 
stał przyjęty i do sekcyi zapisało się jnż kukana 
ście osób, mianowicie drowie ks. Pawlicki, Stra­
szewski, Potkański, Cybulski, Witkowski i inni.

Następne posiedzenie Towarzystwa odbędzie się 
we czwartek dnia 1 grudnia, o godz. 6 wieczorem 
w sali wykładowej zakłada fizycznego (nl. św. Anny 
L 6 ) .  Na porządku dziennym: Dyskusya na temat: 
„Zasadnicze pewniki wiedzy przyrodniczej w zara­
niu filozofii greckiej11. Goście mają WBtęp wolny.

Z krakowskiego obserwatoryum. Dnia 2ł h 
ato^ada pochmurno, ciep ło; termometr od 6,0 do- 
sz-dł do 14,3° C. Barometr opada.

Dnia 26 listopada o godzinie 7 rano stan baro- 
metrn był 727,2 mm., termometru 8 6° C Wiatr 
poludaiowy.

Repartoar teatru miejakiago.

W n i e d z i e l ę  27 listopada: „Hołota11, korne 
dya współczesna w 4 aktach nap Fr Domnik fpo
2 * 5).

Od Administracyi.
Celem uregulowania nakładu upraszany 

6 wczesne odnowienie oroRunoraty, któ
k> warunki podano w nagłówku, obok 
łj .ułu dziennika.

I renumeratę zamiejscową i miejscową 
|;:yjmuje tylko Admimstracya „Nowej 
f i ?ormy“ w Krakowie i ageneye. wymię 
nune w nagłówku dziennika

Dział ekonomiczny.
Kolej żelazna Lublin-Torriaszow-Bełzec. Studya 

przygotowawcze kierunku i terenu tej kolei są 
już prawie ukończone. Długość nowej kolei od 
Luolina przez Turobin, Szczebrzeszyn do Zamo 
ścia wynosi 87-2 wiorst, od Chełma do Zamościa 
61*5 wiorsty, wreszcie od Zamościa do Bełżca 
na granicy austryackiej 44'3 wiorst. Ogólna za­
tem długość od kolei tomaszowskiej z Chełma, 
z odnogą od Zamościa Jo LuDlina, mierzyć bę­
dzie 198 wiorst Na podstawie dotychczasowych 
studyów wykonywane są obecnie w Petersburgu 
plany tej kolei, które sporządza inżynier Łata. 
O ile zatwierdzenie nastąpi w ciągu zimy r. b., 
roboty przy budowie nowej kolei rozpoczętą będą 
z wiosną, mianowicie w kwietniu. Budowa sama 
potrwa mniej więcej około trzech lat. Zarząd no­
wej kolei mieścić się będzie prawdopodobnie w 
Lublinie. Inspektorem rządowym mianowano in­
żyniera Wiktora Azanczewskiego.

Ostatnie T i i l i u l t i .
Decyzya wojskowego gubernatora Paryża ge­

nerała Z u r l i r d e n a ,  aby oddać P i c q u a r- 
ta  pod sąd wojenny, wywołała prawdziwy wy­
buch oburzenia w niezależnej prasie francuskiej, 
która w czynie władz wojskowych upatruje je­
dynie akt zemsty za to, że Picqnart wykrył 
fałszerstwa sztabn generalnego i przyczynił się 
do wykazania prawdy w sprawie D r e y f u s a .  
Figaro konstatuje, że glosy wszystkich dzien­
ników oświadczyły się za Picquartem, organa 
nieżyczliwe mu milczą tylko. Aurorę i Rajpel 
najdosadniej dają wyraz oburzenia z powodu 
postępowania władz wojskowych i czynią za to 
odpowiedzialnym ministra wojny F r e y c i n e t a ,  
jakkolwiek wiadomo, że decyzya w sprawię 
Picqnarta, zależała jedynie od generała Znrlin- 
dena.

Niektóre dzienniki zaznaczyły pogłoskę, że 
trybunał kasacyjny zażąda wydania aktów Pic 
qnarta i zatrzyma je aż do ukończenia rewii u 
procesn Dreyfusa, co musiałoby wpłynąć na od­
roczenie sądu nad Picquartem. Na to odpowiada 
Gaulois, że władze wojskowe n*. żądanie trybu 
nału kasacyjnego wydadzą akta sprawy Pic- 
qnarta, ale ze szfabn generalnego codzień wie­
czór będzie przychodził do Pałacn Sprawiedli­
wości oficer, aby zabrać te nkta na noc do 
binr sztabn; a proces Picqnarta odbędzie się 
w każdym razie 12 gruania. Sztab generalny 
pożąda widocznie zemsty.

Adwoka*. 1 -ho.i ułożył sobie taki plan ta­
ktyki w sprz wie P i c q u a r t a. Na początku 
rozprawy przed sądem wojennym L a h o r i  za- 
k w e s t y o n u j e  k o m p e t e n c y ę  s ą d u  wo ­
j e n n e g o ,  powołując się na tę okoliczność, że 
wciągnięto do sprawy czyny, podlegające kom 
peteucyi sądów cywilnych. Sąd wojenny praw­
dopodobnie uzna się za kompetentny i wyda 
wyrok przeciwko Picqnartowi. Wówczas Labori 
założy protest i odwoła się do trybnnała kasa 
cyjnego, który będzie mógł u n i e w a ż n i ć  wy  
r o k  s ą d n  w o j e n n e g o  na tej podstawie, że 
w toku rewizyi procesu Dreyfnsa wyszły na 
jaw fakta wobee których oskarżenie Picqnarta 
staje się nieuzasadnionem.

Tymczasem zsś tysiące polityków, pisarzy i 
artystów wpisnje swoje nazwiska na proteście 
przeciwko oskarżeniu Picqnarta przed sądem 
wojennym Opinia publiczna z całą siłą zwraea 
się przeciwko temn czynowi władz wojskowych.

Sędzia śledczy B e r t n 1 u s, który prowadzi 
śledztwo w sprawie E s t e r h a z y ’ego o oszn 
stwo, pcstanowił zażądać cd władz angielskich 
wydania Egterhazy’ego, i to zapewne stało się 
powodem, że Esterhazy wyjechał z Londynu.

Tilipflczni I tilstoniczni
w iad o m o śc i „N ow ej Reform y11.

Nowy Sącz, 26 listopada. O k r o p n y  p o ż a r  
wybuchł na S t r a c o n c e  za miastem Nowy 
Sącz. Zabudowania, browar, w płomieniach. — 
Wiatr szalony

Nowy Sącz, 26 listopada. Pożar iniszczył jnż 
całą S t r a c o n k ę ,  stodoły folwarkn M ttcka 
i sąsiednie domy. Wojsko i straż pożarna pracu­
ją z niezwykłem wytężeniem rad zlokalizowa­
niem ognia. Szkoda, dotąd obliczona, wynosi 
kilkadziesiąt tysięcy złr.

Lwów, 26 listopada. (Telefonem.) Na dzisiej 
szą prelekcyę B r a n d y s a  w sali ratuszowej 
wykupiono wszystkie bilety; jutro odjeżdża gło­
śny pisarz do Budapesztu.

Lwów, 26 listopada, ‘ Telef.) Gazeta Lwowska 
ogłasza: Cesarz zatwierdził wybów posła Karola 
C z e c z a  na prezesa Rady powiatowej w Wie­
liczce.

Lwów, 26 listopadr (Telefonem.) Prezydent 
sądn krajowego wyższego T c h ó r z n i c k i  wraz 
z prezydentami sądów obwodowych Galicyi wscho­
dniej, oraz z szefem sekcyjnym w ministerstwie 
sprawiedliwości dr. K l e i n e m ,  który jutro z 
Krakowa przyjeżdża, obradować będą 2 dni 
nad sprawami nowej, procedury cywilnej się ty- 
czącemi

Lwów, 26 listopada. (Telefonem.) Adres hoł­
downiczy miasta Lwowa, który wysłanym bę­
dzie cesarzowi w dnia jabileaszu, jest jnż go­
tów. Winietę adresa projektował Z a c h a r y  e- 
w i c z ,  akwarela winiety wysztu z pod pendzla 
R e j c h a n a .  Na drogiej stronicy znajdnje się 
tekst adresu, na trzeciej podpisy wszystkich 
członków Rady z prezydentem.

Lwów, 26 listopada. (Telef.) W myśl pole 
cema Sejmu, Wydział krajowy na podstawie 
opinii Rady szkolnej uchwalił przedłożyć na 
nabliższej sesyi sejmowej wniosek o z n i ż e n i e  
p r e s t a c y j  na s z k o ł y  od 1 stycznia 1899 
roku gminum: Białoboki (Łańcut), Borki (Nisko) 
Hnjsko (Dobromil), Ulisko (Rawa), Sanoczek 
(Sanok) i Sporysz (Żywiec). Innych gmin żąda­
nie Wydział krajowy odrzucił.

Wiedeń, 26 listopada. {Telef.) Nem Fr. Presse 
donosi: W sferach wyższych nrzędników obiega 
pogłoska, że w miejsce hr. Clary’ego, który ma 
zostać namiestnikiem Styryi po Bacquehemie, 
na prezydenta Śląska powołanym będzie Jerzy 
Dbr f l ,  wiceprezydent namiestnictwa praskiego.

P Dorfl włada polskim i czescim językiem i 
tej okoliczności przypisać należy, że zwrócono 
na niego nwagę, jako na odpowiedniego kandy­
data na prezydenta Śląska.

Wiedeń, 26 listopada. Neue Fr. Presse do­
nosi:

Zwołana przez „Austryacko izraelicką Unięu 
ankieta w sprawie położenia lnJnosci żydow­
skiej w Galicyi, skończyła swoje obrady. Z Ga­
licyi odpowiedzieli nakwestyonarynsz: Dr. Byk, 
Czecz, Daszyński, Piotr Górski, Henryk Koli- 
scher, poseł Lewicki, Kozakiewicz, prof. Milew­
ski, Arnold Rsppaport, Maurycy Rosenstock, 
Rutowski, Salomon Buber ze Lwowa, dr. Karol 
Dawid z Nowego Sącza, Artur EibenscLtUz 
z Krakowa, dr. Gustaw Bikeles ze Lwowa, Jó 
zef Falter z Krakowa, dr. Goidiiammer z Tar 
nowa, dr. Goldfarb ze Lwowa, dr. Fiszler ze 
Stanisławowa, Eawnrd Gniewosz z Wiednia itd. 
Obradom przysłuchiwał się poseł Winkowski, 
jako gość. Ankieta wydała —  jak twirrdz. 
Neue Fr. Presse —  bardzo obfity i cenny ma- 
teryał, który posłnży „Lnii“ nietylko za treść 
do memoryału, jaki wniesiony będzie do rządn
i do Wydzinłu krajowego w Galicyi, lecz do
wydania osobnej publikacyi.

Klosterneuburg, 26 listopadn. Żona tutejszego 
namiestnika, Kirstingera, zamknęła w mieszka­
niu swem II-letnią, słabą na umyśle córkę, i
6-letniego synka, i udała się na salę rozpraw
sądowych. Podczas jej nieobecność zgorzał do- 
mek, w którym zamknięte były dzieci. Trapy 
ich zupełnie zwęglone. Matkę pociągnięto do od­
powiedzialności.

Budapeszt, 26 istopada. Policya zaknzała zgro­
madzenia, które zamierzali urządzić stndenci uni­
wersytetu i politechniki jntro, t. j .  w niedzielę 
rano, a na którem miano nchwalić p r o t e s t  
p r z e c i w  z a c h o w a n i a  s i ę  p o l i c y i  w 
czasie ostatnich zaburzeń. Skutkiem tego partya 
niezaw łości urządza jntro zgromadzenie dla 
uchwalenia takiego protestu w jednej ze wsi, 
leżących pod Budapesztem.

Budapeszt, 26 listopada. Przywódcy wszyst­
kich klnbów parlamentarnych odbyli wraz z pre­
zydentem Izby S z i l a g y i ’m naradę, na której 
zastanawiano się nad złożeniem h o ł a n  k r ó ­
l a w i w dniu 2 grudnia. Obrady tej konferen- 
cyi miały charakter ponfay.

Budapeszt, 26 listopada. O ile się zdaje, de- 
monstracye uliczne dobiegły jnż końca. Dalszych 
zabnrzeń nie było. Studcnei urządzili zebranie, 
na którem wyraził- swe oburzenie z powoda 
zachowania się władz.

Berlin, 26 listopada. Parlament będzie praw­
dopodobnie zwołany dupiero na dzień 6 grudnia

Berlin, 26 listopada. W dłuższym komunika­
cie o wydalania obcych poddanych z Pras, za­
znacza Bcrlmer Correspondenz c o  d o  w y d a -  
l ań  z W r o c ł a w i a ,  że „nieprawdziwem jest 
twierdzenie, jakoby dokonywano ich masami, 
gdyż w tern mieście nie było wcale nadzwyczaj 
nych wydalańu.

Dalej omawia tenże komunikat kilka wyda­
leń, jakie zdarzyły się na graiiicy H olana, i i 
podaje szczegółowy wykaz, wydaleń w Szle- 
zwign, które ubejmnją jnż 117 osób, począwszy 
od lutego bieżącego roku.

Berlin , 26 listopada. Localanzeiger donosi z 
M a d r y t u ,  że królowa regentka podpisała jnż 
notę, która dziś będzie wyJana do M on t e r o  
R i o s a do Paryża , a która upoważni go do 
przyjęcia stawianych przez Stany Zjednoczone 
w a r u n k ó w  p o k o j u .

P ary i, 25 listopada Pożyczka na zbudowanie 
kolei żelaznych w i n d  o-C h i n a c h wynosić bę 
dzie 270 milionów franków, zagwarantowanych 
przez rząd francuski. Nowe linie kolejowe po­
łączą istniejącą jnż sieć kclei żolaznych w Indo- 
Chinach z sąsiedniemi prowineyami cesarstwa 
chińskiego.

Londyn, 26-go listopada. Statek „Fitz James11 
rozbił się wczoraj w czasie silnej bnrzy pod 
B e a c h y  He a d .  —  Dziesięcin marynarzy uto­
nęło.

Petersburg , 26 listopada. Podług krążących 
tu pogłosek, sprawa wykładów języka rosyj­
skiego i literatury w s e m i n a r y a c h  d u c h o ­
w n y c h  Królestwa Polskiego, rozstrzygniętą zo 
stała w dachu pomyślnym. Obecnie wykładający 
profesorowie pozostaną na swoich miejscach.

Ateny, 26 listopada. Posłowie R o s y  i, F r a n ­
cy  i, W ł o c h  i A n g l i i  ndali się dziś do pa­
łacu królewskiego, aby urzędownie zawiadomić 
króla o mianowaniu ks. J e r z e g o  k o m i s  a 
r z e m d l a  K r e t y .  Księciu w podróży na Kre- 
tę nie będzie towarzyszyć żadna osobistość poli­
tyczna grecka.

Konstantynopol, 26 listopada. Tutejsze sfery 
urzędowe zaprzeczają pogłoskom o rzekomych 
nieporządkach, jakie miały wydarzyć się w 
K o n s t a n t y n o p o l a ,  a o  czem doniosły dzień 
niki greckie, jak również zaprzeczają one po­
głoskom , poaanym przez Temps. o rozrnchach 
w wilajecie Jemeńskim wśród szozepów arab­
skich.

Nowy Jork, 26 listopada.. Według wiadomo­
ści telegraficznej, otrzymanej tu z Hawany, mi­
nisterstwo knbańskie wręczyło generał-guberna 
torowi Blanco swoją dymisyę. Generał guberna 
tor przyjął dymisyę, a zarazem prosił, aby ga 
binet sprawował swe czynności aż do chwili 
powołania nowego ministerstwa.

Sprawy parlamentarne.
WiedeA, 26 listopada. (Telefonem.) Następne 

posiedzenie Izby poselskiej, które odbędzie się 
we wtorek, zajmować się będzie kwestyą p o d ­
w y ż s z e n i a  p ł a c  s ł u g o m  r z ą d o w y m .

Wiedeń, 26 listopada (Telefonem.) Dziś* nasti 
ła zupełna przerwa w obradach parlamentu. 
Nie zebrały się żadne komisye, żadne klnby.

Wiedeń, 26 listopada. (Telefonem) Dziś w po­
łudnie odbyła I z b a  p a n ó w  krótkie posiedzenie.

WiedeA, 26 listopada. (Telefonem.) Na wczo- 
rajV,em posiedzenia komitetu wykonawczego 
klnbów prawicy, omawiano postulaty klnbn po- 
łndniowo-słowiańskiego. Na postulaty te zgodzo­
no się jednomyślnie i o jednomyślności nebwały 
tej postanowiono zawiadomić prezydenta mini­
strów.

WiedeA, 26 listopada. (Telefonem) Komisya 
k o l e j o w a  odbędzie posiedzenie we środę wie­
czorem.

WiedeA, 26 listopada. (Telef) Organa niemie­
ckiej partyi Indowej w Ceiowcn i w Gra iu ocze­
kują, że odpowiedzi na interpelacyę Hochenbnr-

gera w sprawie postnlatów Czecnów ndzieli hr. 
T h | n na najbliższetn posiedzeniu Izby. Gdyby 
się tak nie stało, dzienniki te zapowiadają, iż 
Niemcy najskrajniejszej chwycą się obstrnkcyi 
i do rozpraw w pełnej izbie nad ugoda nie 
dopuszczą.

W olf i Fejervary.
Budapeszt, 26 1'atopada. Kilka pism donosi, 

że minister honwedów generał F e j e r y a r y ,  
otrzyn J  z Wiednia list z podpisem Karol Her­
man Wolf-, w liście tym zamieszczone są obel­
żywe słowa. Jedno z pism donosi nawet, że Fe- 
jervary wyzwał Wolfa i w tym celu udał się 
do Wiednia. Minister Fejeryary oświadczył je­
dnak dziennikarzom peszteńskim, że w Wiednia 
bawił w sprawach swojej teki.

WiedeA, 26 listopada. (Telef.) Pisma wiedeń­
skie ogłaszają oświadczenie Wo l f a ,  stwierdza­
jące, że list ów jeBt mistyfikacją.

P i c q u a r t.
Paryż, 26 listopada. Oskarżenie przeciw P i c- 

q u a r t o w i opierać się będzie na § 145 ko 
d e k s u  k a r n e g o ,  który za fałszerstwo gro­
zi karą ciężkiego więzienia od 5 do 10 lat, a 
przy okolicznościach łagodzących karą zwykłego 
więzienia od miesiąca do rokn, oraz na u s t a ­
w i e  p r z e c i w  s z p i e g o s t w a ,  z r .  1886, 
wedle której, za zdradzenie tajemnic, tyczących 
ODrony kraju, wyznacza się kara od lat 2 do 5 
zwykłego więzienia, a także kara pieniężna aż 
do wysokości 5000 fr.

W  razie skazania zostałby P i c q  n a r  t pu­
b l i c z n i e  z d e g r a d o w a n y .

Paryż, 26 listopnda. Pisma donosią, że były 
niemiecki attache w Paryżu, S c h w a r z k o p -  
p e n , nadesłał oświadczenie, iż życzy sobie stL- 
nąć przed sądem, który prowadzi sprawę Pic- 
qnarta, aby stwierdzić, że petit-hleu było zu­
pełnie autentycznym, przez niego pisanym i do 
Esterhazy’ego wysłanym listem.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor:

Michał Konopiński.

A i D E H l A N E .
(Artykuły w tym dziale nie pochodzi 

od Redakoyi.)

Nowości Naukowe.
Wyszedł z drnku knrs pierwszy Najlepszej 

Metody (Samouczek Polsko-Niemiecki) przez Pla­
tona v. Reussnera, wydanie XVII. i kurs drugi 
wydanie V III. (1934 1— 2)

Że podręcznik ten wyświadcza od lat dziewięt­
nasta bardzo wielkie nsłngi przy nance języka 
niemieckiego bez nauczyciela i że zyskał sobie 
rozgłos i ogólne uznanie pomimo licznych wsnół 
konkurentów, nietylko tn w krają, aie i w ca­
łej Europie i w Ameryce, tego dowodzi już sa­
ma liczba wydań i liczne podziękowania ze 
strony publiczność' Cena bardzo niska, bo bro- 
szu_ka, obejmująca piętnaście arkuszy gęsiego, 
drobnego drnku, w dosyć dnżym fo.macie, ko­
sztuje wraz z kluczem na końca dziełkn tylko 
90 Ct.

Wyszedł również z pod p asy X . zeszyt Sa­
mouczka Polsko-Francuskiego, wydanie trzecie 
tegoż autora (Reussnera). Cena zeszyta 22 ct.

Samouczek Francuski, został opracowany i 
wydany tylko wskutek usilnego domagania się 
i żądania publiczności i pedagogów. 

Skiad główny w księgarni dra Władysława 
Miłkowskiego w  Krakowie.

tfyroby skórzane, albumy, portmonetki, pamię­
tniki, teczki i torebki podróżne, stoliki I garni­

tury do palenia i pisania, poleca 
M A G A Z Y N  „ AU B O N  M A R C H E 11 

F I L I P A  E I L E  
w Krakowie —  Lynek Główny. Telefon Nr. 119.

Pomiędzy naturalnemi wodami szczawowemi zajmuje

_uq analiz naszych pierwszychpowaf 
jakościowo naczelne miejsce.

Główny sk ład: K raków , ulica Posel­
ska, li. 15 . 642 17 26

Pierścionki zaręczynowe!!! Obrączki ślubne!!!
Znane z dobroci i rsgnlarności 
chodu zegarki prawdziwe ge­
newskie, zegary ścienne-pendn- 
łowe i budziki, oraz wyroby 
złote i srebrne a' zędownie stem­
plowane poleca najtaniej i w 

wielkim wyDorze
Emil Goldwasser

w Krakowie
ul. G rodzka Jfr. 5 8 .

Ilustrowane cenniki na żądanie. —  Zlecenia z pro 
wincyi odwrotną pocztą. 1787 5-20

Zwraca się uwagę
P. T. Czytelników n» ogłoszenie Karoliny Wl 
tkay I fcyna w tym Nrze zamieszczone. 1673

Dr. Jfl. Cerctaa
l e k a r z  c h o r ó b  k o b i e c y c h  i a k n s z e r ,  
mieszka: ul. Szpitalna I. 19, ordynuje od 9 — 10 

i od 3 - 4 .  Telefon Nr. 35. 1827 4 5

Zupełnie za. darmo każdy, co ciice kupić po 
darek na Gwiazdkę, otrzyma obficie ilustrowany, 
wspaniały katalog firmy Grand Magasin „Aa 
prix fixe“ , Brtider Hirsoh, Wiedeń, I, Graben 
15. Katalog ów obejmuje kilka tysięcy przed­
miotów na podarhi — ud najskromniejszych do 
najwspanialszych, jak to podaje ogłoszenie w 
tym numerze zamieszczone. (1878)

Adwokat Dr Krieger w Krakowie
poszukuje 1914 3 3

ltoncypienta.

Dr Józef Schermant
specyalista dla chorób nerwowych, elektrotera- 
pii i masażu, b. asystent prof. Mendla i lekarz 
kliniki prof. Leydena w Berlinie, mieszka obe­
cnie u lica  G ro d z k a , L. 7 1 ,  II p ię tro , or­

dynuje od godz. 2— 4. 1928 2 3

W  nborobAck dzieci.,
wymagających częstokroć środków niszczących 
kwasy, polecają pp. Lekarze z ; r du wła­
ściwego łagodnego ózia ' i jako szczególnie 

odpowiedni VI

l i B S I R
■ • 5 E - — naturalna Biciaw.naturalna

alkaliczna
używaną z upodobaniem ) . - , ch w Żo­
łądku, skrofułach, zołzacn. nabrzmieniu gru­
czołów itp., jakoteż w katarach naczyń odde­
chowych i kokluszu. (Monografia radcy dworu 

Lóschnera o Giesshiiblu Sauerbrunn.

Skład fortepianów
W. Barabasz i Sp.

K raków , Rymek 3 0 .  1801

Niema troski o podarek na „Gwiazdkę11. Bar­
dzo pięknym, stosownym i pełnym pomysłn podar­
kiem jest portret naturalne wielkości, który szcze­
gólniej nadaj i się jako bardzo pi ikna ozdoba mie­
szkania , a za-azem i jako siardzo piękna, wieczna 
pamiątka (także po zmarłych). Takie portrety wy- 
konnje się według nadesłanej jakiejkolwiek foto­
grafii w premiowanym Zakładzie artystycznym p. 
Z y g f r y d a  B o d a a c h e t a  w Wiedniu, II, Pra- 
terstrasse 61, od rokn 1879 istniejącym. Zamówię 
nia na „Gw«adkę“ należy weseśnie uskutecznić. 
(Bliższe szczegóły znajdują się w ogłoszeniu).

Kursa* telegraficzne
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej.

W iedeA , 26 listopnda 1898.

Renta austryaeka papierowa 
„ „ srebrna . .

4% renta austryaeka złota
4 % , koronowa

„ węgierska złota
4 % „ „ koronowa
Akeye Banku austr o-węgierski ego . .

y  kredytowe.....................................
L o n d y n ...............................................; .
M arki..........................................................
20-to M a rk ó w ic i.....................................
20-to i  ran k ów k i.....................................
Włoskie banknoty.....................................
D n k a t y .....................................................
Węgierskie Losy Premiowe . . . .  
Losy tureckie . . . .
Akeye A n g lob a n k u ..........................

„ U nionbankn...............................
„ 'B a n k r e r e in ..........................
,  Laenderbanku . . . .
,  Kolei Lwowske-Ozemiowieckiej .
„ , P ołudn iow ej......................
, ,  E lb e t h a l ...........................
„ „ Nordb&lm
„ „ S ta a ts b a b n ......................
.  „ A lp in e .................................

Tureckie Tabaezne.....................

101) 20 
100 95 
119 CO

Ruble

B erlin , 26 listopada 1898.
b_jimoty a u stry aek ie .....................................
Krótki W iedeń.....................................................
Banknoty ro s y js k ie ..........................................
Krótka Warszawk...............................................
41/, j. Listy p o lsk ie ..........................................
Re:Ua włoska . . . ■ .....................................
AKsye sredytowe austryaekie..........................
Ruble U lt im o ....................................................

W iedeA , 26 listopada 1898.
Spirytus g o t o w y ................................................
Cena n a f t y ..........................................................
Pozenica na j e s i e ń ..........................................
Żyto na jesień .
Owies na j e s i e ń ..............................., . . .  II
K nkurudza............................................................. J

Cennik Izby handlowej i prze­
mysłowej w h rakowie.

z dnia 26 listopada 1898 r., godz. 1 w południe.

I. Waluty.
Ruble papierowe . .
M?rki niemieckie . .
Franki papierowe . . .
20-to frankówki w złocie

II. Llaty Z. ,nw  u
5% Listy zast. prem. Banku hip. 
41ji % Listy zastawne Banku hip.
4 % „ j, „ .
4 - / ,£  Listy zastawne Banku kraj.
4 *  .

Listy zast. gal. Tow. kredyt.
ziem. nieok.....................................

4 * L  zast. gal. T. kr. ziem. 41 -letnie 
4*L.  zast. gal. T. kr. ziem. 56-letnie

III. Obllgaoye I pożyozkl.
4 % Galicyjskie obligacye propinac. 
6 % Pożyczka krajowa z r. 1873 .

Pożyczkf krajowa z r 1893 
4 % Pożyczka miasta Lwowa . .
5% Obligacye komun. Banku kraj. 
4 '/,%  » > t n

Oblieaeye kolejowe . . . .

IV. Losy.
Losy miasta Krakowa .

, „ Stanisławowa

V. Akoye.
Akeye Banku kredyt, we Lwowie .

hinot. ,  „
„ „ Galie, dla hantdu i
przemysłu w Krakowie . . .

Akeye kolei Karola Ludwika . .
„ kole: jjwów-Czemiowee-Jassy.

Kursa są notowane bez kuponu bieżącego, który aię obliezt 
osobno.

Złr. wal. austr.
__płacą |_żądają

127 50 138
58 75 51 10
47 40 47 80

9 53 9 58

109 75 110 75
100 20 101 _

96 50 97 60
100 50 101 50
93 — 98 60

97 25 98 35
97 75 98 75
95 — 9b —

97 50 98 60

96 75 97 75
94 50 95 25

102 _ 103 —
100 25 101 25
97 50 98 50

38 29
51 55

373 -- 383

207 50 212 50
210 _ 211 25
289 — 291 —

I
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NAJLEPSZE HYG>ENICZNE

Towary Cumowe
do celo™ sanitarnych

polecają 1275 39 0
R e lm  i Spó lK a
w Krakowie, Rynek 37, linia A-B.

Cenniki darmo — Wysyłka dyskretnie.

Tanio do sprzedania
d ato  OiLtnilMleo, dobrze się renlująee, 
woine od  podatku, w IV. dz. miasta. — 
P oszu kuje się  1 5 .0 0 0  z łr . w droaze 
cesyi, ne hipoteka na 7  % . —  Bliższa 
wiadomość w kancelaryi adw. Dra K. 
S m o la rsk ieg o , ul. Grodzka 1 5 , 1. p . 

1901 4 10

Najniazawndniejszy sposób ochrony kobiet 
(1 złr. 10 markami), 

podaje listownie dr. W ankiew icz, Lwów.
1840 9 0

Młodszy pomocnik,
fachowiec, zdolny ekspedyent, znajdzie 
natychmiast posadę w Magazynie towa­
rów drobiazgowych 1922 3 3

Ferdynanda Gutt lara 
we Lwowie, ni. H alick a  Nr. 20.

B U a d  p ł ó c i e n

j. BUCHNER
Kraków , Stradom  L. 23

(dom własny), 1838 11 15 
poleca swój bogato zaopatrzony

Stad  wszelkich towarów jedwabnych,
bławatach, oraz czarnych i kolorow. 

aksamitów lyoóskich.
W ie lk i wybór kaszm irów, 

chustek i dywanów,
Ccasankl (Kam garny),

częściowo i hurtownie, po cenach  
fabrycznych,

tudzież r e s z t k i  matery; je­
dwabnych i wełnianych po cenach 

o połowę zniionych.
l B a d o S o 5!w *E5 i

Heima Meidingerowskie piece.
Przez wynalazcę prof. dra Mjidingera wyłącznie 

uj owazniona fabryka

UL HEIM, #
Wiedeń -Dobling 

i I., Kobimarkt Nr. 7.
PRA6A, Hybernergssee 7. BUDAPESZT,Thontlhof.

Patenty we wszystkich państwach.
Pierw, nagrodami odznacz, na wszyst. wystawach. 
Najlepsze regulacyjne I wentyl, 

pieca do napełniania.
Do mieszkań, szkół, biur itd. 

całkiem skromne a gustowne. 
Dowomie długo można palić 
koksem; do 24 godzin trzymają 
ciepło pe napaleniu węglami 
kamiennemi.

Opalanie kilku pokoi tylko 
jednym piecem.

Piece wagonowe.
„H eim a**

P i  e c e  H e s t i a .

kominki niszczące dym,
Napełnianie bez hałasu. Przy 

usuwaniu popiołu i żużli nie 
ma kurzu. By oczyścić z kurzu, 
można wierzchnie ściany odjąć, 

'nie rozbierając pieca.
Kominy nie wydają dymu. Żar trwa przez czas 

graniczony. Nadają się do każdego paliwa, 
ychezasowe osłony kominka mogą być użyte, 
minek może ogrzewać kilka pokoi niezależnie.

„H eim a** 
e ce  H e id i  n g ero w b k ie .

strzegamy
nailado-

ami.zwra-
i uwagę na 
s; ochronny, 

jak tu obok, odlany 
drzwiczek pieca

MEIDINCER OFEN 
Si H. H E I M ^

na wewnętrznej stronie 
‘ 12811 10 O

„H e im a " 
ka lo ryfery  n iszczące dym.

CENTRAL. OPALANIA wszelkich systemów.
Suszarnie do celów przemysłowych i gospodar- 

rolniczych.
Prospekta i cenniki za Jaraio i opłatnle.

Rzecz niesłychana.

s i e d z e n i e  i  o p a r c i e  z  w y t ł a ­
c z a n e j  p r & w d z in  i j  s k ó r y  (nie 
jestto więc imitacya), obijane mosiężnemi 
gwoździkami, bardzo modne i mocno zro­
bione, sprzedaje się po n i e b y w a l e  

n i s k i e j  c e n i e  
t y l k o  B  z ł r .  W. a . .

Daw niejsza cena U  złr.
W interesie wszystkich czytelników zwra­
cam uwagę na to, ażeby zamówienia prze­
syłali c z e m p r ę d z e j ,  gdyż n i k t  n i e  
p a m i ę t a ,  aby była kiedy tak korzystna 
sposobnusć do nabycia tak wspaniałych 
krzeseł po tak niskiej cenie, i nigdy się 
już nie nadarzy. — Krzesła te są ozdobą 
każdego salonu i na tę korzystną sposo­
bność szczególnie zwracam uwagę pen- 
syonatćw. hoteli, kawiarni i t. d J r s l i  
filę  n i e  p o d o b a ,  z w r a c a m  p i e ­

n i ą d z e .
Wy.yłka za zaliczką kolejową i dKtego 
w zamówieniach trzeba podać najbliższą 

stację kolei. 1867 2 6
Zamówienia adresować : 

Dostawca austr. Związku c. k. urzędników 
państwowych

11. F E I T H , W le d e ń , 11 /3 ,
X a b o r - i r a s s e  11 B  (Adlernof)

ua m m ,

Antoni Larisch
S K Ł A D  

R O W E R Ó W
i

/P rzy b o ró w  
fo tog ra ficzn y ch
Kraków, ul. Szewska 19

poleca: 
Ł jż w y  od złr, 1'30. 
L a ta r n ie  m a g icz n e  od 2 złr. 
A p a ra ty  fo t o g r a f ,  od 6 złr. 
R o w e r y  od 120 złr.
A p a ra ty  d o  p ow ięk a za ń

po rożnej cenie. 1911 3 6

NOWO OTWORZONY

GRAND BAZAR
prasy n i . m ik o ła js k ie j  N r . 1 , 

w d o m u  W g o  F r its c h a ,

otrzymał na nadchodzące lwięta:
Wielki wybór zabawek dzie­
c ięcych  , g ier tow arzyskich 
i galan teryl wszelkiego rodzaju.

Tamże znajduje się największy 
sk ład  bronzdw, jakoto: świe­
czniki, lichtarze, kałamarze i przy­
ciski — po cenach fabrycznych. 

1873 i  10

OtirniJ uru dfctotetolęJJt
K o t w i c a , .

Liniment.Capsici comp.
z apteki Richtera w Pradze, 

ui _ui.' jako znakomite uśmie­
rzające nacieranie; po nenie 
40 rr., 70 kr. i 1 fl. do na­
bycia we wszystkich aptekach. 
Tego
powisschmió rirtiowgo środka

domowego
należy zawsze żąda'’ tylko 
w butelkach oryginalnych z 
naszą ochronną marką „Ko­
twicą" z apiem Richtera i z 
przezornością uznawać ty lk o  
butelki z tą marką „ako 
wyrób oryginalny.
iptiki Rlcłitiri pi złitjfm 

lwia * Bri ’i.

1770 7 40

nie nadarzy się tak rzadka sposobność do nabycia j

tyiko za złr. 3 * 5 0
kolekcyi następ, wspaniałych przedmiotów;

20  sztuk 20 sztuk

złr. 3 ’50 ‘ złr. 35u

I pierwszej jakości kotwic, zegarek remon 
war dokładnie idący, z 3 letniem poręczeniem:

1 piękny łańcuszek pancerzowy i prawdzi­
wego złotowea;

2 pierścienie najświeższego fasonu z imit. 
złota, ze sztucznym brylantem;

2 sp inki d > m. nkietówz rzeszowskiego złota, 
z rycinami i mechaniką;

1 bardzo piękna damska broszka;
8 z imit. złota spinki do gorsu;
1 patent, spinka do kołnierzyków leżących; 
1 bardz. piękna szpilka do krawatki;
1 fute1 alik na zegarek kotwiczny;
1 zwieniadełko u etui;

Dlnka do gorsu ze złota fasonowego. 
Offlwek (crayon), który zarazem może słu­

żyć jako wisiorek, l mech. urządzeniem;
4 zabawne przedmioty, które wywołują po­

wszechną wesołość, i w innym razie kr.ztuia 
złr. 1-50.
Te wszj Jłk,s waianiałe przedmioty w liczbie 
20 aesztują wraz z kotwicznym zegarkiem

  remontoar
IH *  tylko 3 złr. 90  ot, g g

Wysjłka do każdego za zaliczką.
Jeżeli nabyto przedmioty nie podobają się. 

zwraca się pieniądze z wszelką gotowością — 
tak, że dia kupującego nie ma tu wcale ryzyka.

Nabywać można jedynie i wyłącznie przez 
firmę zegarmistrzowską ’ 1763 6 6
Alfred. F lsc łi e r

Baczność I ZMIANA LOKALU! Baczność!

Wincenty Koił dole wic*
ma zaszczyt donieść Szanownej P. T. Publiczności, iż z d. 22 września 
b. r. przeniósł swoja od kilkunastu lat znaną j 541 10 10

C U K IE R N IĘ
z ulicy Floriańskiej na ulicę Szewską L, 15.

Przy tej sposobności poleca uprzejmie torty w różnych gatunkach 
i ozdobach, najwybredniejsze cukry I czekoladki z rozmai',emi natu- 
ralnemi smakami, ciasta bardzo smaczne w wielkim wybo-ze, ciastka 
drobaa, herbatniki, petit tourts, również cognac prawdziwy fran- 

^  cuski, likiery wyrobu własneerc i zagranicznego, wina hiszpańskie itd. 
■ Lody, kawa, herbata I czekolada na poreye.

— —  Czytelnia zaopatrzona w najnow sze dzienniki. — —  
Zamówienia miejscowe i na prcwincyę uskutecznia z wielką sta­

rannością jak najspieszniej. Z poważaniem
W l n o o n t y  E o n d o l e w l o z ,

i Y I W W W

1  d r .
p ół k ilo  Cukrów Deserc wycli

w pudełku poleca .7 •'8 7 18

fabryka A. Nowińskiego
K raków , ni. B racka 5 .

Zawiadamiamy Szanowną P. T . Publiczność, że

Fabryka wyrobów platerowanych i chińskiego srebra, 
oraz Odlewarnia artystyczna bronzu i innych metali,

pod firma

Loria Kowalkowscy i Mimll w P o iip ra
ot worzyła sklep własnych wyrobów  

w Krakowie, ul. Grodzka L. II.
Dziękując łaskawym odbiorcom  za dotychczasowe względy, polecamy i na­

dal łaskawej pamięci nasz sk'ep zaopatrzony we wyroby z chińskiego srebra, 
których mamy znaczny zapas na składzie, a m ianowicie: Nakrycia stołowe, 
noże, widelce, łyżki, łyżeczki do kawy, lichtarze i kandelabry w różnych faso­
nach i wielkościach, tace, etażerki, kosze, przedmioty ozdobne na podarki itd., 
aparaty kościelne, ja k : kielichy, monstraneye , puszk na komunikanty, świe­
czniki, lampy, lichtarze, krzyże, ampułki, lawatarze, trybularze, naczynia do 
Olejów świętych i t. d., które sprzedajemy po cenach możliwie niskich.

Wykonujemy rów nież: Pom niki, biusty, tablice pam iątkowe, żyrandole
i świeczniki do gazu i do oświetlenia elektrycznego w dowolnym stylu, według 
własnych lub danych rysunków ; całe urządzenia w zakres nasz wchodzące, 
dla restauryj, cukierń i kawiarń, craz wyprawy od najskromniejszych do naj­
wykwintniejszych. Przy wyprawach i większych zamówieniach udzielamy sto­
sowny opust. Fabryka przyjmuje naprawy do niklowania, miedziowania, sre­
brzenia i złocenia w ogniu i galwanicznie i t. p.

Zamówienia zamiejscowe uskutecznia się natychmiast. 1 3̂0 2 10 
Cenniki ilustrowane ua żądanie darm o i opłatnle.

o p ow ia d a  n a m  Q u a k e r ?  «Quaker Oats wyrabia 
się przez całkowite wyłuszczenie najlepszego amerykań­

skiego białego owsa..
* i.;ki białkowego i jesf 
swych przymiotów jedn 
s z y c h  środków s p o ż y ^  
szybko się gotuje 
brze klejikow^Hpl 
naśladowan 
dlatego odpal 
smażka) i jest • 
przeto tani; zn i 
ilości jako dodateEuo 
snegobezprzyprawy.j 
m biera bardzo do 
cia~'a w używaniu^ 
wsz; tkie potraw f 
smakująznakom 
lecają najdj iręcej' 
klóry dla c e r p ią c f lc h  
dla dzieci, okazuje się pra1 
O uker Oats jest do naby1 
paczkach (z moją tu uwi 
32 ct. we wszystkich h a 
ł a k o c i  i d i o g u e

'rodukt ten zawiera 16% 
z powodu wszystkich 

Tm z n a jw y b orn ie j- 
Wzych. Q u a k er  O ats 

abiera bardzo do- 
£itej formy (przy 

(5j zupie, sosach, 
a wszelka za- 
laardzu wydatny, 
*^umity w małej 

rosołu mię- 
Quaker Oats 
brze formę 

\®*^ao legumin; 
z Quaker Oats 
cie. Lekarze po- 

"a nic Quaker Oats, 
ją ciek i nerwy, tudzież 

'em dobrodziejstwem, 
ko w oryginalnych 
n.ą ryciną) po 9, 18, 
i k o l o n i a l n y c h ,  

W każdej paczce znajdują 
się przepisy gotowania wszelkich potraw . . . .» J e d z o ie

Q,uaker Oats
*1889 2 18

W edłpg orzeczenia k . Izby sądowej z 18 pe ftdztcrnika 1898 1. 713, 
m oje wyroby Voity nie są Wcale środkam i seWretnemi._____

Odmłodzenie i przedłużenie życia
osięga się przez noszenie e. k. patentowanego, podług profesora Aleasandra Volty skon­

struowanego „elektro-galwanieznego“

Krzyża Volty i zegaru Volty
wyrobu Eeitha.

Dla wszystkich chorych nie może byc nigdy zbyteczną 
rada, ażeby zawsze nosili krzyż \ olty i zegar Volty; 
wzmacniają one nerwy, odświeżają krew i są uznane w ca­
łym świecie za niezrównany środek przeciw następującym 
dolegliwościom: gośćcowi i reumatyzmowi, newralgii osła­
bieniu nerwów bezsenności, ziębnięciu nóg, hypochondrj 
błędnicy, duszności, porażeniu, kurczowi, zimnym potom, 
hemoroidom, dolegliwościom żołądkowym, influenzie, ka­
szlowi, szumowi w uszach, bólowi głowy i zębów i t. d.

C e n a  z a  s z t u k ę  
| f *  t y l k o  X z ł r .  2 0  c t .  ^

P o d w ó j ń y  k r z y ż  \ o l t y  
i podwujny zegar V olty

sk ład a  się z 3 elem entów , dlatego dzia­
łan ie  3  ra zj szybsze. 

g g  C e n a  z a  s z t u k ę  X*— z ł i ,  “MM C. k. patent.

Cuda PS U Kra iandena
elektro galwaniczny pas

z ośm iom a elektryczuem ' * te „a ntam i.
(,'. k. patent. D . 1*. U . M. 86 614.

Najsilniejsze cierpienia usunięto nim w kilku dniach, za co się 
ręez.y. Dr. Sanciena e ektro galw. pas dowiódł już tysiące razy, 
że jest on prawie niezawodnym przeciw przeważnej części chorób. 

Gdzie wszystko jest daremnem, tam spróbować tego cudownego pass
J /g  C e n a  z a .  ■ z t u k .3 5  z ł r .  "TBZ 1950 i i

Przy zamówieniach trzeba podać objętość w pasie Dla moich przyrządów są od uleczo­
nych tysiące uznań, których jednak nie ogłasza się przez dj skrecyę. Po otrzymaniu na- 
leżyiości (także w znaczkach listowych! wysyłka opłacona Za zaliczką o 20 ct. więcej 

Zamawiać tylko F eith a prawdziwe c. k . -lprzyw., podług prof Ale 
ksandra Yolty sporządzane wyroby, u sądownie protokołow anej flirmy

51 . F E I T H ,  Wiedeń, II., Taborstr. HtB.

SUad ubiorów
M . Neumann

w Wiedniu, I., Kdmtnersłrasse 19.
P a l e t o t .............................złr. 16'—
Sakko futrzane . . .  , 2 5 ' —
Ubranie lodenowe . . ,  16-—
Spodnie zimowe . . .  „ 5-—

datalogl i wzory za darmo I opłatnle. 
1925 3 O

! !!Na Drzewko!!!!
Piercioi i M r i

królewskie, cicse-owe, crłuski i t. p., 
w paczkach i na sztuni —  mazurki 
p ernikowe i torty od 1 złr. — figu^k1 

ładnie ubierane, 1893 2 O 
poleca prem iowa fabrykę

A. Hernicha w W adow icach.
Odprzedawcom opust. Cenniai na żądan;e.

Kremska mocna musztarda.
Polecam swą znaną jako wyborną, bar­

dzo do'urą m nsztardę (Doppel-Senf > 
w jakości łagodniejszej i silniejszej. Bary- 
łeezka na próbę 23/4 kilo złr. 1-60, 5 kilo 
złr. 2-40, 12 kilo 5 złr., 20 kilo złr. 9 75, 
hurtownie bardzo tanio. — Francuska mu­
sztarda Estragon, bardzo mocna, 2%  kilo 
złr. 1 6 0 , 12 kilo złr. 2 40. -  Wysyła 

R . F . M ichel, 1831 4 6 
wyrób musztardy, KREMS, Dolna rt.ustrya.

Pierwsza kraiowa Fabryka wyrobów platerowanych i srebrnych 
ora? Odlewarnia artystyczna bronzu i innych metali p. f.

Jakubowski i Jarra
W  K R A K O W I E ,

odznaczona została za swoje wyroby najwyższą n ag ro d ą  dyplomem honorowym 
c. k. ministeryum handlu na Wystawie krajowej we L,wowie 1894 r. i na W y­
stawie budowlanej we Lwowie 1892 r. medalem sreDrnym państwowym, za 
dobre wyroby z bronzu, jakoteż za odrębne formy świeczników do oświetlenia

elektrycznego.
M agazyny w łasne nogato zaopatrzone w K rakow ie, Sukiennice  
L. 2 6  — we Lwowie, R yn ek  L . 3 7  — w Czerni owcach, R ynek , 

R yn ek , hotel pod Czarnym  O rłem .
Polecaja po cenach najniższych swoje w yro ty  z nowego srebra srebrzone czyli 
z tak zwanego chińskiego srebra, z bronzu i ze srebra prawdziwego 13 próby, 
lakoto: Naczynia i zastawy stołowe, noże, w idelce, łyżki, łyżeczki, lichtarze, 
kandelabry, tace , etażerki, kosze, samowary, cukierniczki, maselniczki i L d., 
przedmioty ozdobne na podarki, kompletne wyprawy ślubne od najskrom. do 
najwykwin. w dowolnym fasonie z chiński jgo srebra i ze srebra prawdziwego. 
Nakrycia dla R estauracyj, Kawiarń i Cukierń są zawsze na składzie platero­

wane i z alpacci, po cenach fabrycznych.
Wielki wybór przedmiotów kościelnych , a m ianowicie: kielichy, monstraneye, 
puszki na komunikanty, świeczniki i żyrandole, lamoy, lichtarze, krzyże, am­
pułki, lawatarze, trybularze, naczynia do Olejów Świętych itd., srebrzone, bron- 
zowe, tombakowe lub ze srebra prawdziwego. Fabryka wykonuje z własnych 
lub danych rjsunków, projektów i modeli tablice pamiątkowe, biusty, pomniki, 
tabernakula, ozdoby do ołtarzów, świeczniki i żyrandole do gazu i do ośw ie­
tlenia elektrycznego. —  Przyjmuje wszelkie naprawy w zakres nasz wchodzące 
do reperacy: i odnowienia. —  Proszek do czyszczenia srebra i złota. —  Przy 
wyprawach i większych zamówieniach udzielamy znaczniejszy opust. —  Cenniki

na żądanie darmo i ophitnie. 1587 4 5

F. EISENBERGER
dawniej B. V?ternacht w Krakowie, u'. Floryańska 35.

handel Towarów kolonialnych, Owoców południowych, Win krajowych  
i zagranicznych, Koniaku francuskiego, Wódek. Likierów, Rumu Jamaiki, Herbat 
chińskich i rosyjskich karawanowych. W  porze zim ow ej: Jabłka tyrolskie 
i styryjskie , Kalafiory, oraz Ogórki kiszone. 1F porze le tn ie j: Szparagi, 
Ogórki, M archewka, Kalarepka, Ziemniaczki i rozmaite Nowalie. Zim ow ą  
p o r ą : Dziczyzna, jakoto: Sarny, Ryby, Sandacze, węgier. drób, Zające, Bażanty, 
Kuropatwy itp. W  sezonie kuracyjnym : Winogrona Vosiau$kie. Piwo i bok 

w butelkach. — Przy większym odbiorze ceny zniżone 1897 2 7

G H R I S T O F L E  &  C 12;
C. I K. NADWORNI DOSTAWCY,

"Wiedeń, I., Operzxrixxg 5,
P od gwarancyą grabo posrebrzane zastawy 
i naczynia stołow e, kase t.fi do wypraw śln- 
b u ycb , tace, spodeczki d c  herbaty, i kaw y, 
przedm ioty ozdobne od skromnych do najwspanialsz.
Osobliw e przybory dla hoteli, restauracyj i kaw iarń, 
ja k o te i  dla  pensyonatńw. gospodarstwa domowego itd .

pełne nazwisko ullflSUIIIc ja k  powyż. 
Jedyne zaślepienie prawdziwego srebra

12 łyżek . . . .  16 złr. 50
12 wideley stołowych 16 „ 50
12 noży stołowych 17 , —
12 wideley małych 15 „ —
12 noży małych . 15 ,r, —
12 łyżtczek do kawy 8 „ 50

12 łyzoezek Moeca 
1 chochla. . . .  5 
1 chochelka do mleka 3 
I łyżka do jarzyn . 4 

12 podstawek pod noże 8 
1 wielki widelec . 1

6 złr 50 ent 
50 „ 
?5 „

26
50

i W.

Kosztorysy I iiustrownne cenniki za darmo.
Do nabycia w K rakow ie po cenach fabrycznych u A. Biaslona, K. ? i| dcklego, 

G ł o w a c k i e g o . _________________________________18^5 4 16

L I I t f O L S U I t l
la 31/, mm grubości, jednobarwne 2 złr. 25 e t., w desenie 2 złr. 55 ct. za metr kwa iratowy

Ha 2*/l n ł, r t n n n ł n ^5 n n „ „
Ilia l" /i0 „ „ n I n 25 „ „ I n 45 n n n n
najtrwalsze przykrycie podłogi całej, użyte być może także jako chodnik lab przed umywalnie,

albo jako dywan wielki.
F. C. Coiimann’s Nachfolger A. Relcntle, WledeA,

X., K l o l o w r a t r l n g  3 .  1474 12 12

przez powagi lekarskie polecona. N ajlepszy środek pożyw ienia d la  dzieci. 
N ajlep. dodatek do mleka. Najigpszy dyetetyozny środek dla dzieci m ających

dolegliwości żołądk ow e. 526 16 26
Dostać można w aptekach I d-ogueryach w dawkach po 45 ct. i I złr. 

Bergedorf- Fabryka ayet jtycznych środków pożywienia W IE D E Ń ,
R a i u b u r g .  K U r E K E .  V I/2, Stumperg 44/46.

N a jn o w śzy , naf lepszy
środek do farbow anta włosów

E .  L .l iU £ ’a ,
roślinny, nieszkodliwy, przez władze dozwolony, nie zawisra ołowiu, miedzi, srebra, rtęci i t. p., 
nadaje siwym włosom pierwotny natui&lny kolor, po bardzo prostem użyciu natychmiast, od naj­
jaśniejszego blond do kruczo-czarnego, a farba ta ni | puszcza ani od myeda mydłem ani w kąpieli 

parowej. Cena złr. 2*50 i złr . 1*50, z przesyłką o 20 ct. więcej.

£ 3 .  T^HST^SL, fryzyer i specyalisła w wyrobie środków do
farbowania wlcrsów,

W<edeti, I ., Hnhsbnrgcrgasse Nr. 9.
Można przeglądać świadectwa z uznaniem. "Wł — Prospekty za darmo i opłatnie. "W* 

Odsprzedającym  wielki opust. 1651 8 10
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d Gwiazdkę!
U T a - ż n e !

Znana zasada Domu towarowego

» .  L H N N Y H Ifi.
ażeby P. T. Publiczności polecać zawsze tylko to , co 
jest niezwykłem, bezkonknren t y jn e m , w tego­
rocznej porze przedświątecznej — możnaby to słusznie 
powiedzieć — przekroczyła granice możliwości, nigdy 
bowiem jeszcze nie było do sprzedaży okolicznościowej 
tak wspaniałych i tak niezliczonych gatunków towarów, 
jak obecnie. W yb ór jest tak w ie lk i , eeny tak 
bajecznie n isk ie , że dalsze zachwalanie jest zby- 
tecznem, przekonanie się jednak ze strony P. T. Pu­
bliczności. w jej intesesie, koniecznem ; to też wy­
syłam  w ielkie obfite gw iazdkow e zbiory  
próbek na żądanie ja k  najchętniej opłatnic  

i za darmo.

Podw ójnej szerok. angielska m aterya w ełniana . za metr 112 i 14 ct.
Podwójnej szerok. materya czesankowa (kamgarnowa) za metr 2 3  ct.
Podw ójnej szerok. dobra m aterya m odna . . . .  za metr 2 6  i 3 5  ct.
Podwójnej szerok. szkocka m aterya m odna . . .  za metr 4 0  ct.
Podwójnej szerok. angielskie letnie m aterye . . .  za metr 4 2  i 5 0  ct.
Trw ale, piękne m aterye modne, I . jak ości, 115 ctm. szer. za metr 4 6  ct.
Angielska, cienka m aterya letnia, w yborna jakość,

115 ctm. s z e r o k o ś c i , ..............................................................................za metr 4 8  ct.
Szczególnie piękna angielska czysto wełniana m aterya , wyborna

jakość, 115 ctm. szerokości, za metr 5 0  ct. Niezrównanie ta n io !
Szewiot czesankowy (kamgarnowy). najlepsza jakość,

120 ctm. s z e r o k o ś c i ,  za metr 6 2  ct.
Podwójnej szerokości styryjskie lodeny. bardzo do­

bra j a k o ś ć , .........................................................................................za metr 4S ct.
P iękne m aterye m odne, 120 ctm. s z e r o k o ś c i ,................................za metr 6 5  ct.
W spaniale knpno okolicznościowe bardzo gustownych, najmodniejszych, 

wybornych inateryj m od n ych , w gatunkach letnich i zim ow ych, 
o wszelkich barwach i niezliczonych deseniach, 115 ctm. szerokości, za metr 
6 8 , 75 , 8 0 , 8 5 , 0 8  ct. Zadziwiąjące ! Zadziw iające!

Czesanka (kamgarn) Cower-Coat (bez konkurencyi), 115 ctm.
s z e r o k o ś c i , ................................................................................................za metr 9 5  ct.

W yb orn e barchany i flanelowe kotony, za metr 18, 19, 2 2 , 2 4, 2 8 , 3 2 , 
3 3 , 3 5 , 3 6 , 4 0 , 4 4 , 48 , 5 2 , 5 5 , 5 8 , 6 0 , 6 5  ct.

Łew antyna, nowe desenie, za metr 14, 16, 2 2 , 2 6 , 3 0 , 32  ct. 
Szczególnie dobry zefir, za metr 18, 2 9 , 3 5 , 4 0  ct.
P ika, wyborna jakość, za metr 18 ct.
Przeźroczysty batyst ćern, z kolorowomi prążkami, za metr 18  ct.
B iałe batysty przeźroczyste, piękne aesenie, za metr 18, 21, 2 8 , 3 2  ct. itd. 
Ptąuć dessinć, piękne wzory, za metr 3 0 , 3 5  ct.
Satyna atlasowa, piękne wzory, za metr 2 7 , 3 0 , 4 5 , 5 2  ct.
Prancnskie batysty, wspaniałe desenie, za metr 3 0 , 3 5 , 3 8 , 4 5 , 5 0  ct. itd.

o jasnych i ciemnych barwach, w dobrych, 
modnych jakościach, z najróżnorodniejsze- 

mi deseniami, za m^tr 3 8 .  4 6 , 5 2 , 6 5 , 7 5 , 8 8 , 9 8  c t . , złr. P15, 1’2 0 , 
złr. 1*45, 1-60, 1-75, 1*95 i t. d. i t. d. 1946 1 3

Najświeższe nowości w materyach wełnianych i jedwabnych
aż do najlepszych jakości, po cenach bardzo zniżonych.

Materye jedwabne

W 1E D E I ,
VI., Mariahilferstrasse 

8 1 8 3 .

Na prowincyę katalogi gwiazdkowe i zbiory próbek na żądanie za darmo i opłatnie.

Na ś f .  I t o ła ja !
poleca po zniżonych cenach

i w wielkim wyborze :

Zabaw ki, L a lk i 
i Gry towarzyskie

J a n  K u ł i n
(dawniej BRUNQ HAHN) 1931 4 O 

K rak ów , nl. G rodzka 2 .

-Q~#Q-=u~ in r i i F t h

Ha Gwiazdkę!
Lalki, zabawki, gry towarzyskie §
poleca i sprzedaje po zdumiewa­

jąco niskich cenach, 
również: Kapelusze, Pióra, ciepłą 
bieliznę męską i dam ską, szaliki ■ 
i chustki, cache-nez, boa fanta- V 
zyjne i z piór strusich, rękawiczki 
ciepłe, glace i trykotow e, żaboty 

pluszowe, bluzki i halki,

A. GOŁKOWSKA
K raków , n l. G rodzka 13.

Uprasza się o wycięcie i prze- 
cnowanie ogłoszenia. 1932 2 12

O b u w i e
zim owe dla dzieci pań i panów, oraz k a ­
losze rosyjskie taniej niż wszędzie nabyć 
można w m agazynie Lipińskiego, Kra­
ków , ulica Groazka > , 43 , dom 00. Jezuitów-

1788 12 20

Kto chce mieć wybo­
rową naftę, niech kupuje 
u katolickiej firmy.

Jan Erker,
s ul. Szewska 3,
utrzymuje n a f t ę  tylko 

z rafineryi w Libuszy
JW. br. Adama Skrzyńskiego
salonową Prima White 

Petroleum, — cesarską 
Nater Whlte Kalser Oel. 
Rozwóz nafty w każdej 

ilości.
W abonamencie 
cena zniżona. 

Wszelkie przybory do 
lamp, specyalne palniki 
Matador z światłem wiel- 
kiem. Nadszedł świeży 
transport lamp.

Ceny niskie.
W niedziele i święta 

sklep zamknięty.
Polecam się łaskawym 

względom Szan. Publi­
czności. 1627 9 13 

Jan E rker, 
Kraków, ul. Szewska 3.

Za pośrednictwem każdej księgarni n ab y ć  mo­
żna dziełko radcy sanitarnego Dra Mullera, 

traktujące o
nadwątlonym systemie nerwo­

wym i płciowym.
Dziełko to, odznaczone nagrodą pieniężną, 

pojawiło się w 30 wydanin.
Przesyłka w kopercie za 60 et w znacz­

kach listowych. 210 40 52
Gurt Rober, Braunschweig.

MAGAZYN
Au Bon Marche

FILIPA EILE
w Krakow ie, Rynek 14.

Telefon 119.

TT

5r t

*
*
4
*
4
J
i

© =

Ogromny wybór

H e c e sse ry
i

A L B U M Y
pluszowe i skórzane.

B IŹ U T E R Y A
damska i męska.

BIELIZNY MĘSKIEJ.
Co dzień

Ś W I E Ż Y  T R A N S P O R T
Krawatek

z pierw szorzędnych fabryk 
angielskich.

W Y  R O B Y
skórzane,

Kufry i Torby podróżne
W I E L K I  W Y B Ó R
Rękawiczek

qry£ halnych ang ielsk ich
firmy

Fownes jBrothers f Ikenta 
w Londynie.

*

f
*
*
*
*

*
*

*

Pletly angielskie.
Płaszcze gumowe różn. fasonu i jakości.

Kapelusze orygin. angielskie i firmy Plesa w Wiedniu. 
Przybory toalet. Parasole i laski angiel. 

Przybory do polowania.
Ogromny wybór rakiet i przyborów „Law n T en n is“  

firmy T. II. Ayres w Londynie. 1886 3 3

^ P lc ^ p p y c s ip p p p ic ^ p p p fL ^ p D ip c ^  ■ c , >  >  » > .“ ■ T p y  y  *  ^ p p c ą p p p c

/ i 860.
tp .a.p.m;

/C.nerep6yprû

KALOSZE
r o p y j s k i c

w wielkim wyborze;
TKurtŁi myśllwaŁle L O O D E N,

Kapelusze, Czapki i Pończochy do polowania; 
K a m i z e l k i  skórzane i włóczkowe; 
n ę k a w l o z k l  wełniane, jelonk. i glace zim.; 
Bielizną wełnianą, Pończochy i Skarpetki; 
Szlafroki H imalaya męskie;
TCooe pluszowe i Pledy do podróży; 
Pantofelki pokojowe męskie i damskie, 

Berlacze i Bufy filcowe; 185j 6 20

polecają po bardzo przystępnych cenach

Bracia Bilewscy
w Krakowie, obok kościoła N. P. Maryi.

poleca wielki wybór ]  oruetek tea- 
tralnyołi 1 polowyołi, p0

bardzo niskich cenach, mianowicie: 
Teatralne czarno emal. złr. 3-90, 4 50, 5-25, 6-25 

„ niklowane . . . złr. 4 50, 5 25, 5-50
, aluminiowe . . . złr. 6-50, 7-50, 8-—
, oprawa z konchy złr, 6 50, 7-25, 8-— , 10’—

Polowe czarno emaliow. złr. 6 75, 7-50, 8’— , 8-50 
,  nikł. 8 szkieł .Alpenglas* złr. 6-— , 8-50
, alumin. 8 szkieł .Alpenglas* złr. 11-—

Ceny rozumią się z skórkow. futerałami 
a przy potowych i z paskiem. noo 49 o 

wodne budowlane 25 cm. złr. — -70 
»» »» , ,  60 , , I-—

Miary QOto - metrowe złr. 2-80 do 4-50.

Bezsprzecznie
; największy zapas po najtańszych 

cenach
O t e a  w s z i .  rodzaju;

własnego wyrobu
; od zwykłego do salonow ego !

ma na składzie

yffl. Derdzikowskai
pod zarządem B. Dobrzańskiego

w Krakow ie, ul. ś. Jana
N r .  4 .  1942 2 o

W f  Proszę przybyć i przekonać!
> się,  żo w y r ó b  mó j  l ep sz y  i t ań s zy  niż(  

w szy s t k i e  n i e m ie c k i e  —

co
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^ W W W W W N A A / l l 1'
Ninieiszem mamy zaszczyt zawiadomić Szanowna Publiczność, że

I C  W P I S Y  - W
na tegoroczny S e z o n  T a ń c ó w

przyjmujemy codziennie od 11— 1 i od 3— 6 po
Nowy kurs rozpoczynamy z dniem I. i 15. każdego miesiąca i udzielamy 

lekcyj następujących tańców :
Polka na 2 pas. Polka-Mazurka. Polka-Franęais na 4 pas. Polka-Franęais na 2 pas. Walc 
na 2 pas Walc wiedeński. Walc warszawski na 2 pas Walc na 3 pas. Mazur. Kontredans. 
Polonez. Lansier. Galop z figurami. Krakowiak. Kołomyjka. Kozak. Oberek. Pas de Deui. 
Polka-Węgierka. Solo-Mazur. Solo-szkoekie. Solo-węgierskie. Czardasz. Kor węgierski. Pas 
de Qnatre. Gavot. Frauęais Imperial. Menuet. Cachucha. Bolero. Tarantella. Mignon i Mattelot.
| ł| _  ' l Starszym osobom  udzielam y lek cyj pod d y sk rec ją  
Wf d Z I I B  1 w godzinach osobnych. 1672 8 10

■ — 1>1 a pp. S t u d e n t ó w  c e n y  z n i ż o n e .
Adres: P la c  Szczepański Nr. 8 I . piętro.

Z uszanowaniem KAROLINA WITKAY i SYN.

DRUKARNIE CZCIONKOWE
W  KAŻDYM JĘZYKU I WIELKOŚCI

oraz stampllle i pieczęcie
nabywaj Pan tylko wprost B  M fabryki stampilij

u wyrabiającego wT 1 U  [ czcionek

w WIEDNIU, I., Adlergasse 12k. Telefon 12179.
Całkowita ręczna drukarnia wraz z patentów, przyrządem do przytrzymywania,

szczypczykami i poduszeczką utrzymuj, stale farbę, 
do sporządzania rozmaitych druków: kart wizyto­
wych, adresowych, koper*, cyrkularzy itd. kosztuje: 

z 8 0  czcionek złr. 1 ‘20 
„ 1 3 0  ,  „ a —
„ 3  8 0  B „ 2  50
„ 2 2 5  . „ B —
„ 3 2 0  „ „ ja-75
. 4 = 0 0  „ „ 4 5 0

Z a  niestosowne zw raca się pieniądze. 1902 2 10
A-GEBTTÓ̂ W potrzebo. Cennik darmo i optatnie.

H e r b a b n e g o
podfosforanowy

syrop wapienno-żelazisty !
Ten od 29 lat zawsze z dobrym skuLkiem używany, także przez wielu 

lekarzy jak najlepiej oceniony i polecany syróp piersiowy, usuwa flegmę ,1 
uśmierza kaszel, zmniejsza poty, podnieca ape ty t, przyspiesza trawienie,
w pływ a dodatnio na odżywienie, wzmacnia ciało i sił dodaje. W syropie
tym znajdujące się żelazo w formie łatwej do przekształcenia przyczyniaj 
się niezmiernie do tworzenia krw i, zawarte zaś w nim rozpuszczalne sole [ 
fosforanu wapna pomagają u słabowitych dzieci tworzeniu się kości.

C en a  1 fla szk i z łr . 1*25, pocztą 3 0  ct. więcej | 
za opakowanie (Połówek niemaj.

( N  Prosim y żądać z a w s z e  w y r a ź n i e  „ H e r b a  
b n e g o  s y r o p u  Y .a p i e n n o - ż e l a z l S t e g o “ . Jako znaki 
prawdziwości znajduje się na szkle i na kapsli ^yp.sane wypu- 
kłemi literami nazwisko „ H e r b a b u y  a nadto każda flaszka I
opatrzona jest urzędownle protokółowanyn znakiem ochronnym |

takim, jaki się tu obok znajduje.
Na te znaki prawdziwości prosimy zwracać uwagę.

G łów n e m iejsce w ysyłkowe
w Wiedniu, apteka Mzur Barm h erz igke it", YII/1 Kaiserstrasse 73 i 75.1

SKŁADY : w KRAKOWIE ma Eug. Heller apt., W. Redyk apt., K. Wiszniewski apt.; 
we LWOWIE Z. Rucker apt. pod „srebr. Orłem“ , P. Mikolasz apt. , J. Wewiórski apt. i H. I 
Blumenfeld apt., A. Sklepiński, J. Beiser, C. Krzyżanowski; w BIAŁY'Dr C. Eisenberg, R. Kunzj 
i R. Keller; w BORSZCZOWIE M. Niemezewski ; w BRZEZANACH A. Durst apt.; w CZER-I 
NIOV\ GACH J. Mahl ift .,  Dr. J. Barber, W. v. Altu ; w D0R1SA W ̂  TRA F. Fritsch ; w DRO­
HOBYCZU L. Dobrzyńiecki A. Krzyżanowski; w GRODKU J. Heschelles ; ,< GURAHUMORA | 
A.Hartk; w HORODENCE A. Papp; w JABOSŁAWIU J. Rohm, L. Grzymała V isłocki; wJA-| 
ŚLE R. Palch ; w KIMPOLUNG J. Mii ller; w KOŁOMYI J. Sidorowicz, E. Stenzel, K. Br. 
Witosławski; w KOPYCZYÓCACH M. Reder; w KRYNICY H. Nitribit w MIELCU A. Pa­
wlikowski; w NIŻ ANKO WICACH T. Kapiszewski; w PODWOŁ0CZYSKACH D. Schneider; 
w PRZEMYŚLU A Mańkowski, J. Lepiankiewicz ; w PRZEMYŚLANACH H. Euglilnder ; 
w RADOWOACH p. Rossigno, A Decani; w SADOGÓRZL Rubinowicz; w SANOKU F. Giela; 
w SAMBORZE I. Aleksiewicz; w ŚNIATYNIF F. Niemezewski; w SUCZAWIE L. Bisihoff, 

Weingarten; w STANISŁAWOWIE A. Beil, J. Macura, A. Strzemeeki; w STOROZYŃCU b. 
Fiillenbaum; w STRYJU L. Gartner; w TARNOPOLU H. Kahane, M. Krzyżanowski, L. FIeiseh-1 
uann- w TARNOWIE L. Chodacki; w WILAMOWICACH F. Schneider ; w WINNIKACH [ 
K. Bauman; w USTRZYKACH J. Riedl; w ŻÓŁKWI A. Daiiec apt. ■ 8 ' 4- t i4
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Ulica Ferdynanda Nr. 32
vis-a-vis „Platteis.**

Administracya i magazyny 
ul. Władysława 17.

poleca prawdziwą rosyjską herbatę karawanową z ostatniego zbioru, uznaną za najlepszą. 
„Prawdziwy rum Jamalka(< aż do oryginalnych flaszek Kingston.

Pisemne zamówienia załatwia spiesznie i jak najlepiej mój oddzielny oddział wysyłkowy.
Meble bambusowe własnego wyrobu. Wysyłki wyżej 10 złr. w. a. następują ©płatnie. Illustrowane cenniki zadarmo i opłatnie.

1678 50 0

J l  m r ■ • • a  pierw sza słow iańska fi*. Karmanski i Sp., DĘBNI H ACH pod K rakow em , poleca : Farby olejne w tubach i na kilogramy do prac artystycznych i do panoram ; farby wodne w tubach (wilgotne), gnzi- 
do prac artystyczny ch , szkolnych i technicznych; następnie w erniks excelsior Nr. 2 i 3 ,  tusz w p łyn ie  Lenin Nr. 2 i 3 — i wszelkie płyny potrzebne do malowania olejnego i akwarelowego.

Cenniki i uznania (pierwszorzędnych artystów malarzy i profesorów w kraju i zagranicą) wysyłamy opłatnie. 1560 10 15

Pierw sze i najlepsze źródło do na­
byw ania m iodu I wosku na ftwiece.

Prawdziwe, za co się ręczy, czyste 
ź x v l e o e  w o s k o w e  ' M

żółty i biały wosk pszczelny.

Miód różany
w puszkach blaszanych po 5 kg., za 1 kg. 50 et., 
puszka 30 et., wysyła po otrzymaniu należytości 

lub za zaliczką 1913 1 12
ierzy Dolenec, handlarz miodu, Lubiana.

Dla pp. pszczolarzy, kupców i piernikarzy 
miód do karmienia pszczół, oraz czysty w be­
czułkach po 60 k g ., tudzież w mniejszych po 
20 kg. i 40 kg. jak najtaniej: jakoteż m iód  
w plastrach po 150 i 500 kg. bardzo tanio 

Prawdziwa. za co się ręczy, kraińsk; ja* 
łow ców ka oraz w ódka na m iodzie, 
litr po 1 złr. 20 ct. Przez lekarzy polecana.

Tylko 3 złr.
Najodpowiedniejszy 1937 1 6

Podarek świąteczny
(pam iątka po zm arłych !)

>»o

Portrety naturalnej wielkości
według każdej nadesłanej fotografii. Termin 

dostawy w przeciągu 10 dni. 
Najwierniejsze podobieństwo poręczone. Foto­

grafia zostaje nieuszkodzoną.
Odznaczony zakład artystyczny

SiegfrLd Bodascher
Wiedeń, II., Preterstresse, 61

Na Święta!
Tłusta zabita Indyczka fylko złr.

1 *40 ; 5 kg. wyborn., bardzo wielkich, 
słynnych śliwek bośniackich, su
szonych 60,65: I. jakości 80 ct., II. ja­
kości 50 ct.; 5 kg. I.jakości orzechów 
tylko 00 c t ., 5 kg. jeblek lub suszo­
nych gruszek tylko 90 c t , 5 kg. I. ja­
kości powideł złr. L20, 1 kg. I. jakości 
seleml tylko 90 ct., 1 kg. wędzonej 
szynki 80 ct. 1 kg. świeżej wieprzo­
winy 40 ct., 31/, litra mocnej śliwo­
wicy tylko 3 złr. — tudzież jaja miod, 
kompoty, orzechy laskowe, migdały i 
wszelkie bośniackie krajowe produkty, 
takie hurtownie, b. tanio —  poleca 

DOM WYWOZOWY 
Jerzy JLl. W asiljerlr,

D. Tuzla (Bo&nla).
Opakowania nie liczy się Przesłanie 

należytości naprzód pożądane.
Cenniki za darmo. 1945 1 8

Pracownia obuwia skiego i dziecię'
cego przy ul. św. Gertrudy i Zielonej 1 .2  w Kra­
kowie, wykonuje gustowne z trwałej i dobrej 
skóry obuwie po najtańszej cenie: damskie od 
3 zł*. 25 ct., męskie od 4 złr. 50 ct., dziecięce 
od 1 złr. 50 ct., buty i cholewami od 9 złr. wzwyż.

1789 10 12 Antoni Tabor.

osiągnąć
można

tylko przez
noszenie gorsetów

z renomowanej
parowej fabryki

FEOERER&PIESEN
1737 12ł  Pragi,

Kraków, ul. Grodzka I. 4.
Wejście tylko z ulicy.

Gorsety tej fabryki są 4  
razy premiowane.

Gorsety począwszy od I złr. wzwyż.

Największy
wybór!

Dużo
nowości!

Reim i Spółka w Krakowie, Rynek Kfr. 3 7 , linia A —B ,
polecają po cenach najtańszych:

Jako podarek!
M ydła i Perfumy

w eleganckich i bo­
gato wyposażonych 
kasetkach, po roz­

maitych cenach.

Mydła kwiatowe w najlep. jakości
karton zawierający 6 sztuk 55 ct.

P e rfu m y  i M ydlą
francuskie, angielskie, niemieckie i krajowe

o r a z  w s z e l k i e  i n n e  a r t y k u ł y  
i  p r z y b o r y  t o a l e t o w e .

Na drzewko!
DEKORAGYE ukompletowane do 

ubrania całego drzewka, od 1 
złr. do 6 złr.

DEKORACYE i OZDOBY z „La­
mety" (włos aniołów), szkła, ^ 
papieru, waty i żelatyny.

SZKLANKĘ perły, kule, trąbki, 
dzwonki, sople lodowe.

ANIOŁKI na drzewko, Lampiony, 
na drzewko, Szopki, Stajenki.

POZŁÓTKĘ złoią i srebrną, Dya- 
mentynę i śnieg błyszczący.

G irlandy złote, srebrne i kolorow e.
Ltchtarzykl ozdobne I zw ykłe.
P rzyrządy do zaśw iecania I gaszenia.
Świeczki kolorow e gładkie i karbowane.

Na Gwiazdkę!i
Kotwiczne skrzynki budowlane I zabawki do układania  

(Łam igłówki) z fabryk i F. A. Richtera i Sp.
Zabawki gumowe dla dzieci.
Piłki gumowe salonowe.
Przyrządy pokojowe do gimnastyki.

Farby a rtys tyczn e , Przyrządy i Kasetki komple 
tne do malowań akwarelowych i olejnych, 
na terakocie , porcelanie , drzewie , aksa­
micie i do napryskiwania.

W szelk ie  przybory i kom pletne  
k asetk i z Przyboram i do ro­
bót plłeczkow ych.

Aparaty z ir łą  platynow ą do w ypalania na
drzewie i wzorki do tychże.

Przedm ioty z drzewa, terakoty i porcelany, 
do m alow ania. 1895 2 0

Podarki na Gwiazdkę
dla

F a l  i D z i s n z a t Na Gwiazdkę 1898 r.
wielkie układy umożliwiają ram sprzedaż wszelkich tylko za wyborne uznanych gatunków mate^yj 

wełnianych, jedwabnych i półwetnianych, welwetów i m ateryj do prania Itd, itd. po

CENACH  B E Z K O N K U R E N C Y JN IE  N ISK IC H .

Podarki na Gwiazdkę
dla

Na żądanie wysyłamy każdemu O F Ł A T I M I E !  obfity Z  3 3 1 C Ó  F I  P H Ó B E S K  wyżej wymienionych towarów

Z U P E Ł N I E  Z A  D A R M O
a każdy, kto chce kupić podarek na G w iazd k ę, otrzyma nasz bogato ilnstrow any W SP A SH 4LY K A TA L O G , obejmujący kilka tysięcy przed­

miotów na pod arki — od najskromniejszych do najwspanialszych, 1877 2 3

Podarki na Gwiazdkę
dla

Służby
Grand Magasin „ A u  | » r i i  f ! \ e “

BRUDER HIRSCH, WIEDEŃ, L, Graben 15.

Podarki na Gwiazdkę
w Tysiącach

Przedmiotów
obejmuje nasz wspaniale ilustrowany  

osobliwy katalog.

Najlepsze maszyny do szycia i haftu

pierścieniowe, czółenkowe, 
Vibrating Shutle itd., jakoteż wszelkie c ^ c i  

Składowe po'eca fabryczny skład 
oryginalnych Raszyn do szycia

MICHAŁA KAMHOLZA, 1931 1 i04

Krabów, uL Floryańska 34.
W iad om o pow szechnie, że R ichtera

kotwiczne skrzynki budowlane
są d la  dzieci najm ilszą zabaw ką.

Są one jedyną zabawką, która uwagę dzieci trw ale zajmuje i nie idzie w kąt 
już po kilku dniach. Są one przeto najtańszym, a dis swej wysokiej wychowawczej 
wartości i znakomitego wykonania, zarazem i najcelniejszym podarkiem. Skrzynki 
te sa wogóle najlepszą i najstosowniejszą rzeczą, jaką dzieciom dla zabawki 
i rozrywki podarować można.

Nowa skrzynka Nr. 2 8 , zawartość: 2581 kotwicznych kamyków, 14 zeszytów 
z wzorkami, II zeszytów z przekrojami, 10 arkuszy figur, II planików, 2 plany 
podstawowe i t. d , cena: 177 koron, jest bez wątpienia najwspanialszym podar­
kiem, jaki dzieciom dać można. — Richtera kotwicznych skrzynek dostać można 
po eenie 40, 75, 90 cnt. aż do 6 złr. i wyżej we wszystkich lepszych handlach 
z zabawkami. — Na dowód prawdziwości opatrzone są one fabrycznym znakiem 
„kotw icą." — Wszystkie skrzynki bez kotwicy są lichemi naśladownictwami, 

których nie należy przyjmować. — Nowy bogato ilustrowani cennik 
wysyła się na żądanie darmo i opłatnie. 1371 1 6

Probierz 
cierpliwości i gra 

towarzyska 
„ K o t  w i ca.*

Bliższe szczegóły w cenniku.

F. Ad. Richter &C^
Pierwsza austryaeko-węgierska c. i k. uprzy­

wilejowana fabryka skrzynek budowlanych.
Kantor i skład: I., Operng. Nr. 16, W i e d e ń ,

fabryks: XIII/1 (Hietzing).
M ~  Rudolfstadt (Turyngia), Oiten, F.otterdam, 

Londyn, New York, 215 Pean-Street.

Herbata z Brodów! Od dawien dawna ze swe) dobroci I zapachu zn an i prawdziwi

HERBATĘ ROSYJSKĄ
zbiorą majowego, poleca handel 1710 15 0

W . A D A M O W IC Z A
■w B r o d a c h  na pograniczu rosyjsktem.

Herbata z Brodów!

1 funt „Familijnej" bardzo d o b r e j ..................................złr 1.40
1 funt „Melange de Moskau" w oryg. opak., najlepszej . 2.50 
1 funt „Im peria l" cesarskiej, w oryginalnem opakowaniu 3.50 
1 funt „Okruchów" z najlepszych herbat kwiatowy ;h 1.20 
Znakomitej Kawy „Ceylon" tranco 5 kile, każdej stacyi poez. 9.—

Firma
w KAROL CZAPLICH, jubiler,

w Krauzowie
tylko przy placu Maryack>m, I,

„pod Murzynami*
poleca Szan. Publiczności swój

Magazyn i Fabrykę
W Y  KOBÓW  1912 i 3

SREBRNYCH i ZŁOTYCH
odznaczających się g u s tem , oryginalnością, 

trw ałością i eleganckiem wykonaniem.
W sze lk ie  obsłalunki i reparacye wykonywam ja k  n ajstaran ­

niej. puniitualnie I po cenach umiarkowanych.
Z ło to , srebro i drogie kam ien ie  za ­

ku pu ję lub przyjm u ję w zam ian.

CO

Filipa Neusteina ocukrzone Pigułki rozwalniające,
które już od wielu lat okazały się skutdhznemi i które najwybitniejsi lekarze polecają 
ja k o  łatw o rozw alnlający i wypróżniający ś ro d e k , nie przeszkadzają 
w trawieniu, są zupełnie nieszkodliwe. Wobec tego, że są one ocukrzone, to nawet dzieci 
mogą zażywać te pigułki. Pudełko zawierające 1 5  ]pT^u<e>]K. kosztuje 1 5  o t . ,
zwói obejmujący 8 pudełek , a więc 1 2 0  p l g u c e l r ,  kosztuje tylko 1. z ł r  w a.

7 p f | g A  „ N e u s t e i n a - 4 pigułek rozwainiających Prawdziwemi są 
Ł C ą U d G  tylko wtedy, jeżeli każde pudełko opatrzone jest na tylnej 
stronie naszym podług ustawy protokółowanem znakiem ochronnym: 
„św. Leopold" w czerwono - czarnym odoiciu. Nasze rejestrowane pu­
dełka, wskazówki i opakowanie muszą mieć podpis: „ P h l l l p p
N e u a t e l u ,  A p o t h e k e r . “  1683 6 20

Filipa Neusteina aptek pod „św. Leopoldem"
u W IE D N IU , I „  P lankengasse O.

Do nabycia w K rakow ie w ap te k ac h :  K onstantego W iszniew skiego, 
W ik tora  K ed yk a , K a ro la  Jahra i Ignacego Lesikow skiego.

Kojarzeni? małżeństw.
Młode dziewczę (córka adoptowana), katoliczka, 

mają",a 260,000 zł. posagu gotówką, radaby wyjść 
za mąż za oficera, właściciela dóbr, wielaiego 
przemysłowca lub wyższego urzędnika. Na po­
ważne zapytania (tylko w języku niemieckim) 
odpowiada spiesznie i pod największą dyskrec-yą 
Biuro poś redn i c twa :  Arm in F e lln e r , 
B n d a p est, V I., Arndergasse 3Vr 28 . 
Jest tam także wielka ilość zgłoszeń t y l k o  od 
dam bogatych i znamienitych, które radeby wyjść 
za maż w tym karnawale. — R ęczy się za  
sk u tek ! 1957

U sknteczniam y w szelkie
Przekłady !̂ maezen'a) "̂wy-w kleiszyeh do najwykwin­
tniejszych, z polskiego na wszystkie  

języ k i obce I odwrotnie.
Gł. Ajnncya Dzienników i Ogłoszeń i. 
Hopcasa i A. Salomonowej w  Krakowie, 

Plac Maryacki N-. 2. 1821 8 o

N O W Y  CENNIK
1 W “ towarów galanteryjnych, bielizny, obuwia, 

mpleru i zabawek, 1940 2 b 
Lipińskiego w K rak ow ie , 

już wyszeut i na żądanie wysyła się darmo.

Już nadszedł Święty

H I  | i O L  U !
do Cukierni Warszawskiej,

Plac Dominikański X r . 3  
w Krakowie, 

która poleca w wielkim wyborze

Pierniki miodowe,
C ukry deserowe we wszelkich ga­
tunkach i sprzedaje po zdum ie­

wająco niskich cenach.
Polecam się łaskawie. 1944 2 6

Romuald Pieczarka,właścicielcukierni.

* Zawiadamiam niniejszem Szan. Publi­
czność, że z dniem 12 listopada 1898 r. 
została otw artą  
M T  Sprridaż Wędlin * ^ g  

w K rak ow ie, plac M atejkf 6 , 
Jana FisoKera,

któ-y od r 1340 znany ze swych wyro­
bów masarskich, obecnie wyrabia je przy 
ul. św. Krzyża 13 i poleca w swym sklepie 
znakomite szynk1 praskie i krakowskie, 
polędwicę łosiową i pieczoną, kiełbasę 
krakowską krajana i siekaną z polędwicy 
wieprzowej, słynne kiszki Fischerowskle 
znane ze swej dobroci w Krakowie i Wie- ! 
dniu, wędzonkę z prosiąt młodych, słoninę i 
polską białą i papryk,, roUdy, itp wszelkie ! 
wyroby w zakres masarstwa wchodzące. !

Dziękując za łaskawe przeszło półwie- < 
kowe poparcie Szan. Publiczności. pole- < 
cam swój handel wędlin łaskawej pamięci, j 
sprzedając swe wyroby o ile możności po i 
najniższych cenach 1868 5 6 "

Jan Fischer, masarz.

ANASTAZY HOLEK
zegarmistrz

w KRAKOWIE, u!. Szewska 1.2,*
poleca:

Skład zegarków kieszonko­
wych, zegarów pendułowych 
ściennych i stołowych, znaj- 
lepszyh fabryk genewskich i 
francuskich, z poręczeniem 
3-ietniem. — Dewizki złote, 
srebrne oraz double męskie 
i damskie. — Szkatułki gra­
jące melodye polskie, naj­

stosowniejsze na podarki.
Wszelkie naprawy uskuteczniam  

z Jednerocznem poręczeniem. 
Ceny najprzystępniejsze.

Ścisłe dotrzymanie terminu przy powierzeniu 
roboty. *270 42 0

W niedziele i święta sklep zamknięty.

KUCHNIA POLSKA
wraz z kawiarnią

przy ulicy iw . Anny L. 5
poleca śniadania, eblady I kala.
c y e  czysto, zdrowo, smacznie i na 
maśle przyrządzone. Dla panów Abo­

nentów za znacznem ustępstwem.
Dziękując za dotychczas okazywane ’ 

mi względy, polecam się i nadal P. T. 
Publiczności.

Z głębokim szacunkiem 

1915 27 0 J ń z a f  B i a l a w s k l .

F O R T E P I A N Y  Z  M E C H A N I K Ą  A N G I E L S K Ą  N A J Z N A K O M I T S Z E J  W  A U S T R Y I  F A B R Y K I

SPRZEDAJE PO TYSIĄC KORON W A L .  A .  G A B R Y E L S K A  K R Z Y S Z T O F O R Y  K R A K Ó W .

Z  Drukarni Zwięzfcjwej w  Krakowie. Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rządca o rakami A. Szyjewski.


